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Rok VII 


zy NR. 108 


Wskoczyła do kloaki 


pragnąc pozbawić się życia. — Niezwykła rozpacz 
po urodzeniu martwego dziecka 


linartą samohójczynię po raz dru 


Mąż zajęty swą pracą nie mógł stale 


Łódź, 17 kwietnia. 


Przed tygodniem  donosiliśmy © 


mieć jej na oku, to też w ubiegły czwar- 


wstrząsającem samobójstwie w domu|tek wymknęła się z domu, postanawia- 


przy ul. Aleksandryjskiej 8. 


łac w niezwykły sposób pozbawić się 


46-letnia Łaja Lernerowa, żona sto- życia. 


larza, zam. przy ul. Franciszkańskiej 28, 


Gdy ją uratowano, niewiasta natych 


udała się do ubikacji podwórzowej i miast po uzyskaniu przytomnóści oś- 
wskoczyła do dołu kloacznego. Straż| WAdSZYłA, że nie chge żyć i po raz 
ogniowa zaalarmowana -przez lokatora | drugi popełni samobójstwo. 


domu przy ul. Aleksandryjskiej, wydo- 


Groźbę tę rzeczywiście spełniła. 


była wówczas samobójczynię z dołu. Dziś rano, gdy Lerner był jeszcze pogrą 
Lekarz pogotowia udzielił jej pomocy|297%, We Śnie, żona jego wymknęła się 


lekarskiej, poczem przewiózł ja do mic- 
szkania męża. 


Jak ustalono, Lernerowa niedawno 


powiła martwe dziecko i do tego stop- | MEBEREETEOZZOOSZWROZEWZ REWA ZZERECTZZEZKA | 


nia tem słę przejęła, że po połogu do- 
mownicy zauważyli, iż poczyna zdra- 
dzaŁ objawy rozstroju umysłowego. 


Stan jej pogarszał się z dnia na dzień, | vw łócizkciej ifasie Chorych. — 


'890860060006090090060000000086% 
Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


w bieliźnie na podwórze i udała się 
wprost do ubikacji. 
W kilkanaście minut później dozor- 


| 


gi zdołano uratować 


ca domu usłyszał głuche jęki. Wszedł on 
do ubikacji i ujrzał straszną scenę. Z 
nieczystości wystawała głowa Lernero- 
wei, która wszełkiemi siłami usiłowała 
wydostać się z jamy, lecz z każdą chwi 
lą pogrążała się w niej coraz głębiej. 

Przerażony dozorca wszczął alarm. 
Lerner zaalarmował straż ogniową i po 
gotowie. Nieszczęsną niewiastę udało 
się wkrótce wydobyć z nieczystości. 
Była ona nieprzytomna i zdradzała już 
bardzo słabe oznaki życia. 

Pogotowie po udzieleniu pierwszej 


przydzielone będą w ciągu 
m. maja 


Łódź, 17 kwietnia. 

Jak się „Express“ dowiaduje, w dniu 
wczorajszym, późnym wieczorem odby 
ło się posiedzenie specjalnego komitetų, 
powołanego przez magistrat i radę miej- 
ską dla przydziału mieszkań w kolonii 
na Polesiu Konstantynowskiem. 

Komitet rozpatrzył szczegółowo 
wszystkie zgłoszone podania, poczem 
postanowił przekazać je specjalnej komi 
sji, składającej się z urzędników miej- 
skich, która ustali warunki mieszkanio- 
we i zarobkowe wszystkich petentów. 

Prace te potrwają kilkanaście dni, po 
czem komitet przydziału mieszkań, ze 
zgłoszonych 2000 podań wybierze 400 
kandydatów, którzy zamieszkają w no- 
wych domach na Polesiu. Nastąpi to nai 
prawdopodobniej w pierwszej połowie 
maja. 


Dziecko wypadło z okna 


` Tragiczne skutki niedozoru 
rodzicielskiego 


Łódź, 17 kwietnia. 

Wczoraj wieczorem w domu przy ul. 
Północnej 12 miał miejsce tragiczny wy 
padek. 9-letnia Andzia Bendermache- 
równa, wychyliwszy się z okna dri- 
giego piętra straciła równowagę i ru- 
nęła na bruk uliczny. 

Nieszczęsna doznała wstrząsu móz- 
gu. Zaalarmowane pogotowie po udziele 
niu pierwszej pomocy w stanie b. groż- 
nym  przewiozło ją do szpitala Anny 
Marji. 


Sod taksówka 


Łódź, 17 kwietnia. 
Wczoraj wieczorem przed domem 


pomocy przewiozło ją do szpitala przy | przy ul. Piotrkowskiej 9 dostał się pod 


zbiorni miejskiej. 


Redukcja płac lekarzy 


Groźba 


moEowego ZRÓCUNEUR 


Łódź, 17 kwietnia. 
Jak się dowiadujemy Kasa Chorych 
w Łodzi wystosowała do Zwiazku leka- 
rzy pismo, w którem powołując się na 
GAGA kryzys w Łodzi i kolosalne 


Krwawa walka dozorcy ZE złodziejem, 


który padi pod sradem cesieł 


Warszawa, 17 kwietnia. 
(Telegram wł. „Expressu“ ). 
Na przedmieściu Warszawy, w 


Policja odprowadziła dozorcę Smie- 
laka do komisarjatu. Charakterystyczne 


Mo- | jest, że dozorcy okolicznych domów 


kotowie, rozegrała się wczoraj wieczo- | usiłowali Smielaka odbić policji, co im 
rem dzika walka dozorcy domu z. dwo- | się jednakże nie udało. 


ma opryszkami, usiłującymi  dokontać 
kradzieży. 

O godzinie 10-ej wieczorem do ied- 
nego z domów przy ul. Odyńca zakra- 
dło się dwuch osobników, których po 
krótkiej chwili zauważył dozorca domu, 
Smielak. Jeden z napastników wyjął re- 
wolwer, drugi bagnet i obaj ruszyli na 
dozorcę. Ten jednak w ostatniej chwili 
zdolal skryć się za stosem cegieł, skąd 
fw bombardować opryszków cegla- 
a] | 

Jedna z cegieł ugodziła napastnika 
z rewolwerem w głowę. Padł'on nieprzy- 
tomny na ziemię, zalewając się krwią. 

Drugi napastnik zbiegł. Dozorca wy- 
szedł wówczas z ukrycia i wezwał pogo- 
towie. Przybyły lekarz stwierdził już 
tylko śmierć, gdyż uderzenie cegły Spo- 


wodówało pęknięcie podstawy. czaszki i 


wątrzas mózgu, Okazał się nim niejaki 
Władysław Muszyński, kilkakrotnie ka- 
rany złodziej. 

EET 


Sożary pod £odzią 

Wojewódzki urząd śledczy otrzymał 
wczoraj kilka meldunków g pożarach 
pod Łodzią. We wsi Domaniewek spło- 
nęły zabudowania gospodarskie Jana 
Rutkowskiego. Straty wyniosły prze- 
szło 8.000 zł. W folwarku Pomorzany 


pastwą płomieni padły narzędzia rolni- 
cze, wartości 25.000 zł. We wsi Kudro- 
wiec spłcnęły trzy zagrody, 
wartość wynosiła 10.000 zł. 


zmniejszenie się wpływu składek człon- 
kowskich od ubezpieczonych, zawiada- 
mia, że zmuszona jest obniżyć wszyst- 
kim lekarzom płacę za godziny ordyna- 
cyjne. 

W związku z powyższem, w bieżą- 
cym tygodniu odbędzie się zebranie 
Związku lekarzy w Łodzi, na którem za 
padnie uchwała, czy lekarze przyjmą 
warunki władz kasowych czy też nie. 


Wśród ogółu lekarzy panuje przeko- 
nanie, że płace lekarskiektóre w Łodzisą 
znacznie niższe niż w innych miastach, 
nie powinny być zredukowane pod ża- 
dnym pozorem. 


koła taksówki 13-letni Stefan Konecki, 
syn dozorcy domu przy ul. Wschodniej 
r. 58. 

` Chłopiec doznał ciężkich uszkodzeń 
pogotowie przewiozło go od szpitala 
Anny: Marji. Szoferowi taksówki policja 
spisała protokuł, 


20-centymefrowe 
paznokcie 


Niezwykły jenomen w szpitalu 
w Kołomyi 


Lwów, 17 kwietnia. 

Do szpitala w Kołomyi przewieziono 
dziś hucuła Iwana Doncowa. który u 
nóg posiada zakrzywione w kształcie 
szponów paznogcie długości 20 cm. 

Pochodzi to stąd, że hucuł ten mimo, 
iż przeżył już lat 40, od urodzenia nie ob 
cinał paznogci, a chodząc w tak zwa- 
nych „pustołach ' nie odczuwał żadnego 


bólu. 
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Zuchwały napad rabunkowy w Warszawie 


Uzbrojony w rewolwer bandyta, w biały dzień 


wtargnął do pralni i zrabował pieniądze 


Opruyszek zbiegł przez nikogo nie zatrzymany 


Warszawa, 17 kwietnia. 
(Tel. od wł. korespondenta). 

Niezwykle zuchwałego napadu ban- 
dyckiego dokonano wczoraj przed wie- 
czorem przy ul. Podwale Nr. 1, w domu 
wychodzącym na plac Z jed- 
nym z najbardziej ożywionych punktów 
stolicy. 

W domu tym mieści się pralnia bie- 
lizny, należąca do małżonków Wacła- 
wa i Stanisławy Świrskich. 

Wczoraj po południu w sklepie tym 
zajęta była tylko ekspedjentka p. Wan- 
da Dutkowska, zamieszkała w małym 
pokoiku za pralnią. 

Dochodziła godz. 6-ta, gdy drzwi od 
ulicy otworzyły się gwaltownie, pchrięte 
silnie i w progu starał jakiś osobnik. 

W ręku jego błysnęła lufa rewol- 


weru. 
— Ani słowa! — zawołał groźnie. — 


których | Pieniądze!... 


do drzwi, Napastnik zagrodzi! jej „drogę. 

— Stać! — krzyknął. — Na nic zda- 
dza się pani wysiłki — dorzuci! po chwili 
— tam za drzwiami mój kolega pilnuje, 
żeby nikt nie wszedł. 


P, Dutkowskiej zrobiło się wówczas 
słabo. Stracila przytomność i osunęła 
się za lade. 

Ujrzawszy to bandyta, przechylił się 
przez ladę, otworzył szufladę i zgarnął 
znajdujące się tam pieniądze, poczem 
skierował się do drzwi i niezatrzymy- 
wany przez nikogo, wyszedł na ulicę. 

W parę minut później do sklepu 
Aa właściciel pralni p. Wacław Świr- 
ski 

— Co się tu stało? — zapytał, uj- 
rzawszy bladą, przerażoną twarz ek- 
spedjentki i nieład w sklepie. 

P. Dutkowska w paru słowach opo- 


O zuchwałym rabunku zawiadomio- 
no władze policyjne. Na miejsce przybyli 
wywiadowcy urzędu ślędczego z naczel- 
nikiem na czele, oraz przedstawiciele po- 
licji mundurowej. 

Z zeznań ekspedjentki wynika, iż ban- 
dyta był wysokim mężczyzną, lat około 
35-ciu. Ubrany był w czarną jesionkę i 
ciemny miękki kapelusz. 

Szyję owiniętą miał szalikiem. Na 
rękach miał ciemne rękawiczki zammszo- 
we, których nie zdjął nawet na chwilę, 
to też mie pozostawili na żadnym ze 
sprzętów śladów palców, które moglyby 
zdradzić go przed policją. 

Fakt ten oraz niezwykłe zuchwal- 
stwo bandyty, który w biały dzień do- 
konał napadu w jednym z nairuchliw- 
szych punktów miasta, o kilkadziesiąt 
zaledwie kroków od konnego posterun- 
ku policyjnego, wartującego przed Zam- 


wiedziała mu o napadzie. Niestety, za- | kiem, dowodzą, iż zbrodnia ta jest dzie- 
P. Dutkowska odruchowo rzuciła się: późno już było na ściganie bandyty. 


tem zawodowego przestępcy, 


| 
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Szkołakobiet 
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WwampirówyAmeryce 


Kobiecie nie wolno kochać — każdego mężczyznę: 
musi traktować jak niewolnika i wroga 


Co widział Maurice Decobra w swej podróży nowojorskiej 


„Wampir“ — tak w wyższych kos 
tach towarzyskich Ameryki nazywają 
specjalny typ kobiety, która zajmuje 
się „pożeraniem* mężczyzn, kobietę 
bez serca, zmieniającą wielbicieli jak 
rękawiczki I triumfalnie kroczącą drogą, 
usłuaną pustymi portfelami, porzucony- 
mi kochankami, trupami młodzieńców 
— samobójców i pomiętemi czekami 
pleniężnymi”, 

Temi słowy charakteryzuje kobiety, 
należące do najwytworniejszego towa- 
rzystwa nowojorskiego, znakomity pi- 
sarz francuski, Maurice Decobra, w 
swych wspaniałych I niezwykle interesu 
lących wspomnieniach z podróży po 
Ameryce, które obecnie ukazują się na 
łamach pism perjodycznych, zagranicą. 

Maurice Decobra jest zdumiony tem, 
co ujrzał w Ameryce, w stosunkach po- 
między kobietami, a mężczyznami. Mi- 
łości tam już niema, nikt w nią nie wie- 
rzy i mie traktuje jej poważnie, conajwy 
żej w  sierach drobnomieszczańskich, 
lub inteligencji. 

W tak zwanych sferach towarży* 
skich, pomiędzy kobietą a mężczyzną 
odbywają się formalne wyścigi, — kto 
wpierw przyjdzie do celu, tó znaczy, 
która strona wcześniej zmusi drugą do 
skapitulowania, która strona okaże się 
zwyciężoną. Kto wpierw zmieni towa- 
rzysza: kochanek czy kochanka, Pod 
tym względem panują tam stosunki, ia- 
kich nie można zaobserwować nawet w 
„zepsutym*, jak się ironicznie wyraża 
Decobra, Paryżu, > 

W New Yorku istnieje nawet spe- 
cjalna szkoła dla dziewcząt i. kobiet z 
wyższych sfer, t. zw. 

szkoła „kobiet - wampirów*, 3 
w której specialnie uczą kobiety, jak 
mają postępować I co robić, by obronić 
się przed strzałami Kupidyna i zapano= 
wać nad mężczyzną. 

Dzięki protekcji, 
był obecny na jednym wykładzie w ta- 
kiej szkole, do której zazwyczaj wstęp 
mężczyznom jest surowo wzbroniony. 
Dyrektorem szkoły i jednym z pedago- 
gów jest doktór Wide. Niema on zezwo 
lenia na zajmowanie się zawodem pe- 
dagoga. Jego szkoła nie jest nawet zare 
jestrowana. Ale uczęszcza do niej, wy- 
brana, ściśle ograniczona ilość osób, ko- 
blet, które doszły do przekonania, że 
należy nauczyć się jak trzeba postępo- 
wać z mężczyznami, by zrobić z nich 
swych niewolników. 

Na ścianach szkoły, która składa się 
z kilku, elegancko umeblowanych pokoi, 


' widnieją w złoconych ramkach, pięknie 


wykaligrafowane, napisy: 

„Serce kobiety — jest jej najbardziej 
czułym organem“. 

„Kobieta z nieopancerzonem sercem, 
podobna jest do samochodu, niezaopa- 
trzonego w Środki ochronne, t. zw. zde- 
rzaki, a jadącego po ulicy, na której 
snuje się moc samochodów, kierowa- 
nych przez warjatów*. 

- „Kobieta, która mówi „tak“ — szyb- 
ko traci na swej wartości u mężczyzi. 
Kobieta, która mówi „nie“ — nie przed- 
stawia dla mężczyny żadnego objektu, 
godnego zainteresowania. Kobieta, która 
mówi „być może“ — może doprowadzić 
mężczyznę do szaleństwa”. 

W sali wykładowej oczekuje sześć 
młodych kobiet, Wreszcie zjawia się 
profesor — dr. Wide. Jest to wysoki, 
szczupły człowiek, w wieku około 50 
lat. Na jego ascetycznej twarzy, Cczar- 
ne, Jak węgiel, oczy błyszczą młodzień- 
czym ogniem. Rozpoczyna się wykład. 

— Mówiłem już wam, moje panie I 
będę to powtarzał w ciągu całego mego 
kursu, że główną, fundamentalną praw= 
dą, o której musicie pamiętać zawsze, o 
każdej porze dnia i nocy, jest przekona- 
nie © niezgłębionej głupocie mężczyzn, 
głupocie, wypływającej z próżności i za 
dowolenia z siebie. Oczywiście są mięż- 
czyźni, będący wyjątkami. Ale takich 


jest bardzo mało, i oni też łatwo ulegają 
wpływom kobiet, jeśli się do nich nale- 
życie zabrać. 

-=` Dila osiągnięcia zwycięstwa 


Maurice Decobra |. 


nalęży|dyrektor mennicy Królewskiej 
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pamiętać o dwuch warunkach: opance- 
rzyć swe serce i nie pozwolić mu na żad 
ny przejaw uczucia oraz uważać za swe 
go osobistego wroga każdego mężczy- 
znę, nawet takiego, który nam się po- 
doba. 

Pierwszy warunek osiągnąć można 
drogą nieustannej gimnastyki swego t- 
czucia. Trzeba tylko pamiętać o nastę- 
pującym pewniku; 

— Niema na świecie mężczyzny, bez 
którego nie możnaby się Obejść. Każda 
kobieta, która kładzie się spać z myślą o 
ukochanym człowieku albo zmartwiona 
z powodu zawodu miłosnego, jest nie- 
poczytalna. Niema człowieka, bez któ- 
rego nie można się obejść i śmiesznem 
byłoby uważać, że tylko jeden może dąć 
nam szczęście, gdy na Świecie jest tyle 
milionów istot płci odmiennej. 

Audytorium słuchaczek, z zaintere- 


sowaniem przysłuchiwało się wykła- 
ży e f ówił dale 

A prolesor wij dalej: 

2 Nigdy c nie My pozwolić 
porwać się miłości. Gdy mężczyzna w 
waszych oczach próbować będzie po- 
pełnić samobójstwo, uśmiechnijcię się 
tylko zwycięsko. Gdy łeden wariat się 
zastrzeli, tysiace innych, zostanie wa- 
szymi niewolnikami". 

Tak oto wykłada profesor Wide w 
szkole „wampirów — kończy Maurice 
Decobra. A co najciekawsze, szkoła je- 
go cieszy się takiem powodzeniem, jak 
żadne inne kursy czy wykłady, iak żad 
ne kazanie. Gdy czytamy o zdrowiu 
młodego pokolenia w Ameryce — trze- 
ba się z tego Śmiać. Zdrowe pokolenie 
rodzi się tam tylko u ludu. Wyższe siery 
są kompletnie zgniłe. ÉR 


Dziewicze mowy parlamentarne 


ponny Lloyd George i młodego Mac Donalda 


Największą sensacją ostatniego po- 
siedzenia izby gmin były dwie „dziewi- 
cze mowy“ latorośli dwuch angielskich 
premierów: panny Megan Lloyd George 
i Malcolma Macdonalda. 

Zazwyczaj debiuty nowych posłów 
odbywają się przy pustej prawie sali, na 
ten raz jednak, ze względu na osoby 
debiutantów sala była przepełniona. Miss 
Lloyd George wystąpiła w dyskusji o 
mieszkaniach robotniczych i spokojnie, 
bez patosu i gestykulacji, charaktery- 
stycznych dla przemówień jej ojca, wy- 
głosiła rzeczowe 20-minutowe przemó- 
wienie, które przyjęte zostało przęz całą 
izbę. oklaskami, - „ 

Nawet poseł Johns, który ma zwy* 


czaj przerywania każdemu mówcy, na 
ten raz ani słowem nie przerwał mowy, 
a po jei zakończeniu zawołał: „Świetnie, 
mówi pani, jak ojciec”, 

Zaraz po pannie Lloyd Qeorge na 
trybunę wstąpił drugi debiutant, syn 
obecnego premjera, Malcolm Macdonald, 
którego przemówienie było o wiele krót- 
sze, zupełnie jednak poprawnie zostało 
wygłoszone | jak poprzednie nagrodzo- 
ne oklaskami. 

Po przemówieniach „debiutantów“ 
zabrał głos speaker, który w kilku sto- 
wach wyróżnił przemówienia i złożył po- 
winszowanie zarówno mówcom, iak ich 
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Harem sułtański 


dostępny dla mszystkiafi 


Po reformach Kemala Paszy | po 
przeniesieniu stalicy państwa tureckiego 
da Angory, dawny pałac sułtafiski w 
Stambule został odrestaurowany i udo- 
stępniony dla publiczności, | 

Między innemi można też już zwie- 
dzać komnaty, w których mieściły się 
wieków haremy sułtanów. Jest tam cały 
szereg salonów i komnał sypialnych 
wrap f laántami ua aa 
umeblowane sprzętami francuskie 
wioskiemi z Pei PAR polowy XVII stu- 
ecia. 

Ściany są wyłożone malowanym fa- 
jansem 0 wielkiej wartości artystycznej. 
W haremie tym pokazują pokoje, w któ- 
rych przed 120 laty uduszono sułtanów 


Selima HI i Mustafę IV. 


Dyplomata w opresji 
zapomniał o.. dyplomacji 


Pewien dyplomata z Genewy, które- 
go zapał do płci niewieściej jest dobrze 
R miał niedawno zabawną przy- 
godę. 
Na bulwarze Wilsona spotyka młodą 
czarującą blondynkę. 

Natychmiast, nie namyślając się wie- 
le, postanawia nawiązać znajomość. 

Zdełmuje kapelusz, kłania się grzecz- 
nie i rozpoczyna rozmowę dowcipnym 
zwrotem, cytując tytuł znanej powieści 
Anity Loos „Gentlemen prefer The 
blonds* (Dżentelmeni wolą blondynki). 

Dama spogląda zdumiona i odpowia- 
da zimmo i momentalnie: j 

— „The blonds prefer the gentle- 
men“ (Blondynki wolą dżentelmenów)— 
i odchodzi. 

Dyplomata pozostał na miejscu, jak 
wryty, a ijeżeliby to nie o dyplomatę 
chodziło, możnaby śmiało powiedzieć, iż 
miał potężnie głupią minę, 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym! 
TAFOPTROKOPTZOYOZOKOZOTZAPACH 


Niesamowity fyp zbrodniczego dziecka 


Chciał zamordować koleżankę, gdyż był... w złym humorze 


Przed jednym z sądów londyńskich 
odbył się oryginalny proces. Jako oskar 
żony stawał 

15-letni chłopczyk 
George Coller, który chciał zamordo- 
wać 13-letnig dziewczynkę Liliane 
Smith. 

Jedeń ze świadków, niejaki Edwards, 
zeżnał, że dnia 30 marca, w niedzielę, 
przechodząc koło domu, gdzie owe dzie 
ci mieszkały, usłyszał krzyk przerażli- 
wy, a wszedłszy na podwórze zobaczył 
małego Colliera, jak przyciwnąwszy 
Lilianę do ziemi dusił ją za gardło. 


Gdy Edwards odciągnął go od dziew 
czynki, Collier powiedział: 


— Muszę ją zabić, 


Jeszcze dokładniej wyraził się przed 
policiantem, którego wezwano na mici 
sce: 

— Chciałem ją zabić —— mówił — ale 
mi przeszkodzono. Jeżeli pan mnie za- 
bierze do aresztu, to ja ją 1 tak zobiję, 
kiedy stamtąd wyjdę. 


Przed sądem Collier zeznał, że znał 
się Lilianą już od lat 3, a chciał ją zabić 
dlatego, J 


Speaker izby gmin na worku 


Osobliwe zwyczaje nowoczesnej Anglii. 


"Znane jest przywiązanie aaglików do 
form i obyczajów, uświęconych trady= 
cją wieków. Do dziś dnia speaker izby 
gmin zasada na worku, wypcinonym 
wełną, cztonkowie izby lordów siedzą 
z nakrytemi głowami, przyjmuja: dele- 
gacje izby gmin, która stoi z odkrytemi 
głowami, do dziś dnia król, odbywający 
po koronacji uroczysty wiazd do City, 
ŻE na to pozwolenie torda mera 

Obzcnie w pałacu Buckingham, re- 

zydensi: krolewskiei w Londynie odby- 
ła się właśnie taka ceremonia, datująca 
się od wieków. 
Z chwilą zaliczenia wolnego państwa 
irlandzkiego do dominjów zaszła po- 
trzeba zmiany zarówno pieczęci wiel- 
kiej państwa, jak i małej królewskiej, 
używanej do pieczętowania najważniej- 
szych dokumentów państwowych i ma- 
jącei niejako wage podpisu królew- 
skiego. i 

W związku z potrzebą tej żmiany 
kazał 


zrobić nowe pieczęci, które następnie 
przywiózł do r+%zydencji, jednocześnie 
zaś przyjechał tam lord kanclerz z daw 
nemi pieczęciami. 

Wówczas król w otoczeniu rady 
przybocznej przy pomocy dłutka i młot 
ka poprzecinał napisy na dawnych pie- 
częciach ! wręczył je lordowi kancle- 
rzóowi, którego własiiością zgodnie z 
tradycją pieczęci te pozostają. Następ- 
nie odbyła się ceremonia wręczenia te- 
muż lordowi pieczęci nowych. 

Zwyczaj ten datuje się z czasów, 
kiedy królowie nie byli zbyt wprawni w 
sztuce pisania i kiedy pieczęć zastępo- 
wała podpis. W tych warunkach król 
„dla pewności” sam niszczył wycofane 
z użycia pieczęci i oddawał ie lordowi 
kanclerzówi, który był za nię osobiście 
odpowiedzialny. 

Dziś, oczywiście, cała ta ceremonia 
ma chaarkter zabytkowy bez jakiego- 
kolwiek zastosowania praktycznego, ale 
jak się wyżej rzekło, anglicy lubują się 
w takich właśnie ceremoniach. 


że był w złym humorze 
i od 6 czy 8 miesięcy myślał już o tem 

Scenę morderstwa opisała dokładnie 
niedoszła ofiara — Liliana Smith, prze- 
słuchana w roli świadka. 

Według tej relacii Collier zwabił ją 
na podwórze, powładając, że ktoś się 
chce z nią widzieć. Dziewczynka wy- 
szła z laską w ręku, którą Collier wyr- 
wał jej z ręki, aby napisać w piasku 


słowo: 
„Zabij“. 


Potem wyjął z kieszeni rewolwer i 
rzucił go na ziemię powiadając: 

-— Które z nas pierwsze go pochwyci, 
to musi drugie zastrzelić, Jedno z nas 
musi drugie zabić, 

Dziewczynka zdołała podnieść rewoł 
wer i nerwowo schowała go do kieszeni 


mie zważając na wezwanie Collier'az 


-— Zastrzel mnie! 

Kiedy Liliana nic nie odpowiedziała 
na to, — chłopak zawołał: 

— Dam sobie radę z tobą w Inny 
sposób. Potrafię cię zamordować go- 
łemi rękami! 

I pochwyciwszy ją za gardło, obalił 
na ziemię. Dziewczynka, czując, że u- 
ścisk staje się niebezpieczny, zdołała 
krzyknąć i to ją ocaliło. 

Szkoda, że dzienniki angielskie nie 
podają jakim wyrokiem zakończyła się 
ta niesamowita sprawa. 


200 
Lekarz-dentysta 


Fimy Horowiez 


Cegielniana 25, | p. fr. 


przyjmuje Od godz, 9—1 
Telefon 108-26. 


LSEÓK = 2 


Jira ie aE 


Łódź, 17 kwietnia. 

Godzina druga w nocy. Do lokalu po- 
gotowia ratunkowego przybyła starsza 
niewiasta i zwraca się do dyżurnego 
lekarza: 

— Panie doktorze, nieszczęście! Mo- 
ja córeczka umiera! Nie wiem, co jej się 
stało! 

„Lekarz zapytuje przybyłej o adres I 
wsiada z nią do samochodu. Po drodze 
pani C. mówi mmu, że jej jedynaczka, 
szesnastoletnia dziewczyna, przed paru 
dniami powróciła z Warszawy. Gościła 
tam kilka miesięcy u krewnych. 

Po jej przyjeździe do Łodzi pani C. 
spostrzegła, iż dziewczynka źle się czu- 
je. Nie chciała ona jednak powiedzieć, 
co jej właściwie dolega, tłumacząc się, 
iż sama dokładnie nie wie. + 


— Dziś w nocy obudziła nas wszyst- | K 


kich, wołając, że urniera. Panie dokto- 
rze, ratuj ją pan — prosiła lekarza prze- 
rażona matka, ocierając łzy chusteczką. 

Samochód wreszcie zatrzymał się 
przed domem, w którym mieszka pani C. 

Lekarz wszedł do mieszkania. Dóko- 
ła łóżka, w którem chora wiła się w bó- 
lach, stał jej ojciec | młodsze rodzeń- 
stwo. 

Lekarz poprosił ich, by go pozosta- 
wili samego z dziewczyną, poczem przy- 
stąpił do badania. 

Trwało ono zaledwie kilka minut. 
Gdy skończył, wyszedł na kurytarz z 
rodzicami i oświadczył im: 

— To nic poważnego. Córeczka pań- 
stwa ma bóle przedporodowe. Przypusz- 
czam, że żadnych komplikacji nie należy 
się spodziewać, z | 

Państwo C. przez parę chwil nie mo- 

gli ze siebie wykrztnsić ani słowa. 
Co pan mówi, panie doktorze — 
odezwał się wreszcie pan C. — więc mo- 
ja córeczka ma zostać matką? I myśmy 
niczego się nawet nie domyślali? © 

— Proszę państwa, ja swoje zrobi- 


łem, nie należy położnicy Poeidzie dol 


samel, niech ktoś z państwa wejdzie do 
niej — odparł lekarz, już gotowy do od- 
jazdu. i 

— Nie! — krzyknął pan ©. — Ja ją 
zabiję! Ta dziewczyna własną głową od- 
powie za swą hańbę! 

Nim lekarz zdążył zorjentować slę w 
ELIT AEE ER 


Mażły z$om 
W dniu wczorajszym w mieszkaniu 
przy ul. Pabianickiej 14 zmarł nagle 33- 
letni Julian Krel. Zwłoki zabezpieczono 
na miejscu do zejścia władz sądowo-po- 
licyjnych. Przyczyny nagłego zgonu nie 
ustalono: 


„za Aha. hi saliim 


a m a A A m oa - 


„Moja córka musi zginąć za swą 


Ojciec rzucił się z młotkiem na swą 16-letnią 
córkę, która została matką 


sytuacji, pan C. | 
porwal mlotek i „ię się do pokoju 


cór 
Przed łóżkiem zatrzymał go sanitar- 
jusz pogotowia, który musiał z nim sto- 
czyć zajadłą walkę. 


Ponieważ pan C. groził w dalszym 
ciągu, że zabije położnicę, 
wezwano policjanta, który przez 
całą noc go pilnował. 
Poród odbył się zupełnie normalnie. 
Panna C. powiła chłopca. 


Cize, prócz kochanki masz jesze onp!” 


Sym rzuci się 


Łódź, 17 kwietnia. 
Mieczysław Skrzypczak już przed 
pięciu laty porzucił swą żonę i dwuch 
synów, 14-letniego Bronisława i 24-let- 
niego Antoniego i zamieszkał z kochan- 


4% 
Skrzypczakowa nawet nie próbowała 
go skłonić do powrotu do domu. 

— Jeżeli nie chce żyć ze mną razem 
— mówiła — to obejdę się i bez niego. 
Jeszcze kiedyś sam przyjdzie do mnie 
i będzie prosił, bym mu wszystko wy- 
baczyła, ale ja go wówczas wyrzucę. 

Energiczna I pracowita niewiasta da- 
ła sobie rzeczywiście sama radę. Zna- 
lazła pracę w fabrycę, wyszukała tów- 
nież zajęcie dla starszego syna, to też 
miała już pieniądze na utrzymanie domu. 

Mijały lata. 

Przed sześciu miesiącami Skrzyp- 
czakową zredukowano, Ciężar utrzyma- 
nia całej rodziny spadł na barki syna, 
Antoniego, zatrudnionego w jakimś war- 
sztacie ślusarskim. Młodzieniec nie za- 
niedbywał swych obowiązków, jednakże 
gdy ostatnio postanowił się ożenić, do- 
szedł do wniosku, iż skromne zarobki 
nie wystarczą mu. 

Narzeczona poradziła mu, by zwrócił 
się do ojca. Stary Skrzypczak przez pię- 
cioletni okres czasu anf razu wprawdzie 
nie odwiedził swej rodziny jednakże 
zdaleka interesował się jej losami. 


- Gdy Antoni nieoczekiwanie złożył mu lat, 


ma ojca, Esśóóry zerwał 
z rodzina 


wizytę, ojciec wzruszył się bardzo jego 
widokiem : 

— Siadaj, synku drogi — zawołał 
doń. — Tak dawno ciebie nie widziałem. 
Nawet na ulicy nigdy się nie spotykamy. 

Młodzieniec był bardzo chłodny. 
Usiadł przy stole i bez żadnych wstępów 
przystąpił do rzeczy. 

Oświadczył on ojcu, że już od sześ- 
ciu miesięcy sam utrzymuje matkę i bra- 
ta, a ponieważ zamierza się ożenić, więc 


uważa, że ojciec powinien zacząć wspłe- 


rać opuszczoną rodzinę. . - 

= Nikt od ciebie nie żąda — mówił 
byś wrócił do domu, ale musisz mieć też 
obowiązki. 

Stary Skrzypczak nie zwlekał z od- 
powiedzią. 

— Nie — odparł kategorycznie. — 
Trudnością zarabłam dla mnie i mej 
przyjaciółki. Tyle lat dawaliście sobie 
radę beze mnie, więc i dalej nie umrze- 
cie z głodu. 

Antoni nie chciał dać za wygraną. 
Pomiędzy ojcem, a synem doszło do 
ostrej wymiany słów, a wreszcie I do 
bójki. o 

Stary Skrzypczak 
poturbowany. 


Ria ai "= —JERĘC 


Wielki świąteczny program. 
Dziś kino nieczynne. 


„Pieśniarz Paryża*— to najpotęż- 
niejsze dzięło amerykańskiej produkcji 
filmowej! 

„Pieśniarz Paryża*— to film, któ- 
rego akcja do głębi poruszyć musi 
każdego! 

„Pieśniarz Paryża*— to pieśń 
wielkiej miłości dwojga kochających 
się istot! 

W rolach głownych: Maurice Che- 
valler — Bożyszcze Paryża i prze- 
słodka Sylvia Beecher, 

Film ten ustali zdanie Sz, Publiczności 
o pierwszorzędne! wartości naszej apa- 
ratury dźwiękowej. 
Początek o godzinie 4.30 po poł. 


1E 


Włamywacze w szkole 
Ubiegłei nocy dokonano włamania 


został dotkliwie | do szkoły powszechnej przy ul, Smugo- 


wej 6. Łupem złoczyńców padły rozmal 


sma "_ 


Młodzieniec pociągnięty do odpowie-|te przedmioty wartości ogólnej przeszło 
|dzialności za pobicie ojca, został skaza-|1000 zł. Kradzież spostrzeżono dopiero 
ny na trzy miesiące aresztu z zawiesze- |w godzinach porannych. Policja wszczę 


niem wykonania kary na przeciąg 2-hc 


ła dochodzenie, które jednak narazie nie 
dało żadnych rezultatów. 


„Klub cierpień i rozkoszy” 


w mieszkaniu „wesołej“ rozwódki w Warszawie 


Warszawski „Dobry Wieczór“ do- 
nosi; 

Warszawa, wielkie milionowe mia- 
sto ma swoje tajemnice czasem tragicz- 
ne, czasem ponure, czasem obrzydliwe 
I bezwstydne. i i 

Oto historia jednej z takich smut- 
nych tajemnic „eleganckiego śŚródmie- 


skace 


mathina podakowe wój 


WW ciagu kiiku lati innasowal dia 
siebie piemiadze 


Łódź, 17 kwietnia. 

Mieszkańcy wsi Dobra pod Łodzią, 
byli dumni ze swego wójta, Jakuba Żur- 
ka. 

— To jest złoty człowiek — mówili 
o nim — choćby go do rany przyłożyć. 
Pieniędzy pożyczy, gdy komu potrzeba, 
poradzi dobrze w każdej sprawie, sam 
do władz każdemu napisze podanie | bę- 
dzie się starał o zmiejszenie podatków. 

Dzięki tej opinji Żurek przez pięć lat 
utrzymał się na swem stanowisku. Przez 
cały ten czas nikt nie wniósł przeciwko 
niemu żadnej skargi, nikt nie zaprote- 
stował przeciwko jakiemuś jego zarzą- 
dzeniu. 

Mieszkańców wsi Dobrej 
włała tylko nieraz jedna rzecz: 

Skąd Żurek brał tyle pieniędzy? 


Wójt nie liczył się bowiem nigdy z 
wydatkami. Co tydzień niemal urządzał 
przyjęcia dla gospodarzy, z którymi u- 
trzymywał bliższe stosunki i nie skąpił 
im nigdy najdroższych trunków, wyjeż- 
dżał na hulanki do Łodzi, sprowadzał 
sobie z miasta rozmaite przedmioty 
zbytku i t. d. 

— Chyba ma jakichś bogatych krew- 
nych — tłumaczyli go niektórzy. u- 
dzych pieniędzy przecieżby nie 


zastana- 


Nie opowiada nigdy o swojej rodzinie, 
bo jest zbyt skromny. 

Niedawno w Dobrej 
w ulu. 

Pewnego dnia do wójta zawitał bo- 
wiem komendant miejscowego pósete- 
runku policyjnego | oświadczył mu, że 
otrzymał nakaz aresztowania go. 

Żurek nie stracił ani na chwilę pano- 
wania nad sobą. 

— To chyba jakieś nieporozumienie 
— rzekł. — Wszystko się musi szybko 
wyjaśnić. 

Okazało się jednak, iż aresztowanie 
bynajmniej nie nastąpiło na skutek nie- 
porozumienia. 

Władze skarbowe stwierdziły bowiem 
w czasie rewizji ksiąg, iż wójt w ciągu 
kilku lat wpłacał tylko znikomą część 
inkasowanych podatków i przedstawia- 
jąc sfałszowane wykazy płatników, 
zręcznie tuszował swe machinacie. 

Żurek na śledztwie nie przyznał się 
do winy. Twierdził on, iż mógł się nai- 


zawrzało jak 


wyżej omylić przy obliczaniu sum po-| 


datkowych, lecz nigdy nie tknąt skarbo- 
wych pieniędzy. f 

Na sprawie zeznał on to samo. 

Sad, opierając się na konkretnych da- 
nych, ustalonych w czasie śledztwa ska- 


tknął. |zał go na 9 miesięcy więzienia. 


ścia”. 

Jeden z prywatnych detektywów, 
których Warszawa, jak wiadomo, posia- 
da kilku, otrzymał przed dwoma tygo- 
dniami ziecenie od pewnego obywatela 
ziemskiego z pod Warszawy na drodze 
wileńskiej, p. Ksawerego Z—ckiego ob- 
serwowania jego żony. 

Rzecz w tem, że pani Zofja — Z-cka 
w ostatnich czasach dość często przy- 
jeżdżała do Warszawy, zatrzymując 
się tu po 2—3 dni, a po powrocie do do- 
mu zdradzała zawsze przygnębienie, 
rozstrój nerwowy i wyczerpanie. 

Co więcej. Dwukrotnie w krótkich 
odstępach czasu wróciła do domu ze 
śladami poważniejszych poranień 1 
krwawemi pręgami na ciele. 

Tłumaczenia były niezręczne i nie 
wiarygodne. 

Mąż dręczony najrozmaitszemi podej 
rzeniami, zdecydował się wreszcie szu- 
kać pomocy prywatnego detektywa. 

Rezultaty dłuższych obserwacyj 
przeszły wszelkie oczekiwania i podej- 
rzenia. 

Sprawa cała brzmi fantastycznie, 
jeśli chodzi o Warszawę, bo to jest pier 
wszy w jej kronikach wypadek, ale w 


Djalog Polski 


ŁÓDŹ 


PORAZ PIERWSZY 


USŁYSZY 


w KINIE DŹWIĘKOWEM 


„SPLENDID” 


jakimś Paryżu czy Berlinie byłaby to 
tylko jedna z wielu sensacyj. 

Pani Zofja Z. — cka była więc, jak 
się okazuje — jedną z członkiń kobiece- 
go klubu, noszącego oryginalną nazwę 

„Klub cierpień I rozkoszy“. 

Był to „Klub“ czysto kobiecy w skład 
którego wchodziło kilka pań z t. zw. to- 
warzystwa (wymienia się m. in. żonę 
jednego ze znanych w Warszawie prze- 
mysłowców). 

Terenem zebrań było w śródmieściu 
mieszkanie pewnej „wesołej“ rozwódki, 
kobiety bardzo zamożnej, którą Warsza 
wa widuje często w szykownymm auto- 
mobilu, 

W mieszkaniu tem odbywać się mia- 
ły orgie sadystyczne. 

Urządzona była prawdziwa sala tor- 
tur, gdzie puszystość dywanów była 
kontrastowem tłem dla groźnych narzę- 
dzi, jak baty, powrozy, kańczugi itp. 

Sadyzm — zboczenie seksualne zda- 
wna znane medycynie iest pono w naj- 
rozmaitszych odmianach bardzo po woj- 
nie rozpowszechniony. 

W „Klubie cierpień i rozkoszy“ dziać 
się miały pono sceny dantejskie z za- 
kresu bezwzględnego kultu ciała, drę- 
czonego cierpieniem, aż do spazmów 
rozkoszy. 

To publiczne zdemaskowanie dzikich 
orgii w prywatnym salonie będzie chy- 
ba dostatecznem, likwidującem wszyst- 
ko ostrzeżeniem. 

WIERZ E "TTK SREE 


Frzejechanuy 
przez samochód 

W dniu wczorajszym na ul. Konstan- 
tynowskief został przejechany przez sa- 
mochód Motel Pas, zam. przy ul. Fran- 
ciszkańskiej 40. Doznał en ciężkich usz- 
kodzeń cielesnych. Wezwane pogotowie 
po udzieleniu pierwszej pomocy prze- 
wiozło go do sznitala. Szoierawi poliaią 
spisała protokuł 


Niezwykły petent 
| Przed kilku dniami zgłosił się do wydziału 
podalicowego magistratu łódzkiego niezwykły 
pelent, który domagał się uporczywie nałoże- 
nia nań jakiegokolwiek podatku, 

Oczywiście, że nie był to łodzianin, lecz oby 
watel austrjacki, który nie posiadał w Łodzi 
żadnego przedsiębiorstwa, ani własnego miesz- 
kania, nie płacił więc podatku przemysłowego, 
ani |okalowego. 
|  Pracowal on na terenię naszego miasta x 
ramienia banków wiedeńskich ( wynagrodze- 
nie otrzymywał od swych mocodawców ze sto 
licy Austrii, 

Wydział podatkowy magistratu łódzkiego 
znalaz; się w kłopotliwej sytuacji Co uczynić 
z peleniem, który chce płacić podatki, a któ- 
rego nie można podciąśnąć pod żadną kategor- 
ję istniejących podatków? Na szczęście magis- 

trackiemu wydziałowi podatkowemu przyszła 
z pomocą izba skarbowa, która nałożyła na 
niezwykłego petenta podatek dochodowy, 

Okazuje się więc, że w Łodzi mamy za ma- 
ło podalkówi 
i Trzeba wymyśleć jakiś nowy haracz dla tyc W 
którzy nie mają zawracania głowy ani z po- 
datkiem lokalowym, ani z dochodowym, ani z 


S 


Dziś kino nieczynne! — = 


Mówią, śpiewają I gwiłdżą: 


Pierwsze słowo polskie 
z ekranu wygłosi —. 


Początek o godz, 4.30 po poł — — 


„ETPRESS* 


MAJWYTWORNIEJSZE KINO DŹWIĘKOWE 


„CASINO” 


Wielki świąteczny program. 


„MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ” 


pg. Q. ZAPOLSKIEJ. 


ZOFJA BATYCKA Mpoo 

- DELA LIPINSKA 
LUDWIK FRITSCHE 

Tadeusz Wesołowski | ini. 


JóZEF WĘGRZYN 


Partytura muzyczna Ludomira Różyckiego przy 
współudziale Bronisława Szulca. 
Najnowsze amerykańskie aparaty dźwiękowe „Western Electric“, 


—pierwszy Polski Film Dźwiękowy 


jety ulgowe i passe-parteut nieważne. 


Wiosna bez kataryniarzy 
W epoce pałefiomuz i radja icatlar m- 
. ka nikogo już mie bawi 


' l Łódź, 17 kwietnia. 


go dnia na jedno podwórze przyjdzie 


Wiosnę, tę najpiękniejszą z pór roku, |odrazu trzech lub więcej kataryniarzy, 


przemysłowym, a którzy pałają nieprzezwycię- | zwiastowały nam zawsze jaskółki, bo- 
żoną chęcią zasilenia swemi funduszami kas |Clany, ciepłe promienie słońca I 


miejskich i państwowych, 


| Należałoby wprowadzić jakiś nowy, nad- 


programowy podatek, coś w rodzaju „podatku 


nieodzowny skrzek katarynek na 
podwórzach. 
Co robili kataryniarze przez całą zi- 


dla ochotników”, który miałby ogromne wzię- | Mę, Z czego się utrzymywali — to po- 
cie, szczególnie wśród sier kupieckich. Jeden ZOStanie ich tajemnicą zawodową, lecz 


podatck mniej lub więcej to przecież wszystko 
jedno, szczególnie, gdy się niema wogóle pie- 


„między na opłacenie żadnego podatku, 


D-iwić się jednak należy, że nasi sekwestra 
torzy przeoczyli mieszkającego w Łodzi obywa 
tela, który nie płacił dotychczas żadnego podat 
ku 


Przypuszczam, Że sekwestratorzy sami tego 
nle rozumieją, 


'wiadomo było, że wraz z pierwszą falą 
i wiosennego ciepła wyruszały na miasto 


gromady kafaryniarzy 
z papugami, morskiemi świnkami ł losa- 
mi szczęścia. ? 
W Łodzi jedna z uliczek na Bałutach 
zamieszkana była wyłącznie przez 
łódzkich kataryniarzy, 
którzy ze swego procederu ciągnęli wca- 


Czy to możliwe, aby Kasa chorych nie na- ; Ie niezłe zyski, 


desłała mu ani jednego nakazu- płatniczego, 
chociażby — ot, tak, na chybił - trafit dla prze 
*kOnania się, czy petent połapie się, że nie jest 
członkiem Kasy chorych i że nie posiada służ- 
by domowej? 
| Wobec niezwykłego faktu dobrowolnego 
zgłoszenia się petenta do wydziału podatkowe- 
go magistratu, nowoolworzone muzeum miejskie 
nabierą wyjątkowych cech aktualności 
+ Ku—Ku 


PEPATE A, 
allo! Tu adje! 


1130 PAT Przegląd prasy krajowej, 11.58 
Sygnał czasu. 1210 „O czem wiedzieć powinna 
dobra gospodyni”, 12.40 przerwa, 15.00 Komu- 
nikal OPP. 1515 Odczyt dla maturzystów 
ń iż przewodnie rewolucji francuskiej || 
jej następstwa" 1535 Odczyt dla maturzystów 
p. 1: „Adam Asnyk 16.15 uzyka z płyt gra- 
molonowych, 1715 „Wśród książek" Parepa 
najnowszych wydawnictw omówi prof. H. Moś 
cicki 1745 Koncert religijny 18.45 Rozmaito- 
ści 19.10 Giełda rolnicza, 1930 Słuchowisko z 
Warszawy, 20.15 Koncert z Filharmonji Warsz. 

Po koncercie komunikaty: meteorologiczny, 
olicyjny, sportowy, „Ostatnia Fala", Komna 
aty PAT. 
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Karnecce 


TEATR KAMERALNY. 

Dziś, czwartek, piątek i sobota x powodu 

Wielkiego Tygodnia przedstawienia zawieszone 
OBIETA Z ELEGANCKIEGO ŚWIATA" 

AV niedzielę i poniedziałek dwa rary w dal 
szym ciągu ciesząca się niesłabnącem powodze 
niem wesoła, współczesna komedia Z. Geyera 
„Kobietka z eleganckiego Świata” W rolach 
głównych: Dehnelówna, Kędzierska, Trapszów- 
ma, Michalak. Ścibor i Staszewski 

„KSIĘŻNICZKA NA GROCHU" 

W drugi dzień świąt ukaże się na scenie te 
atru Kameralnego, jako przedstawienie popołud 
niowe, śliczna bajka sceniczna w 4-ch aktach z 
prologiem, wierszem napisana przez Remusa 

odlug znanej baśni Andersena p t, „Księżnicz 
na grochu”. 

Udział biorą najlepsze siły teatru Kameral- 
nego z pp. Dehnelówną, Kozłowską, Staszew- 
skim i Michalskiem na czele. , 

Dyrekcja nie szczędzi starań, by widowisko 
to stało się prawdziwem świętem dla łódzkiej 
dziatwy. 

TEATR POPULARNY. 

Dziś czwartek, piątek i sobota z powodu 
Wielkiego Tygodnia przedstawienie zawieszone 

Na okres Świąteczny przygotowuje reżyser 


Zbucki wodewil J, Hersta i H Bachwitza „Wio 
sna, wiosna, wiosna, czyli „Mężowie na urlo- 


pie”, 


Każdy kataryniarz miał wyznaczoną |. 


dzielnicę, istniała bowiem umowa mię- 
dzy właścicielami katarynek co do tere- 
nu zarobkowania I każdy ściśle się sto- 
sował do tych przepisów. Plany te zmie- 
mały się co pewien czas, aby nie było 
zazdrości co do wielkości zysków. 


a drugiego dnia ani jeden, 

- Jednego tygodnia kataryniarz obcho- 
dził podwórza w śródmieściu, drugiego 
tygodnia w Innej dziennicy. 

Tak było przed wojną, gdy kataryn- 
ka stanowiła jedyne źródło rozkoszy 
muzycznych dla lokatorów  suteryn ! 
poddaszy. Dziś, gdy w każdej dziurz 
znajdziecie 

patefon lub radio, 
katarynka nie stanowi już żadnego ewe- 
nementu nawet dla dzieci I służących. 

Wielka rzecz — katarynka!... 

Dziś każdy słucha przez radjo ostat- 
nich szlagierów z „Oazy” warszawskiej, 
a nie jakiegoś tam staromodnego walca 
1 apona „Titiny“. 

Zle się więc dzieje. kataryniarzom 
łódzkim. Przerzedziły się ich szeregi. 

Liczba kataryniarzy na brukw łódz- 
kim zmalała mniej więcej w ciągu ostat- 
mich kilku lat o 50 procent. Katarynia- 
rze z konieczności musieli przejść do in- 
|nsch dziedzin zarobkowania, a wiosna 


Podział ulic był konieczny z tego i jakoś nie straciła nic ze swego uroku. 


względu, aby nie zdarzało się, że jedne- 
AE 


Ex. 


Najwielsszy film | 
aźwiękkowy świaia 


ARKA 


Kochliwy syn 


NOEGO 


b. kronprinca 


pracuje jako robotnik i wzdycha 
do mmilijonmerkci 


Żona byłego niemieckiego następcy 
tronu księżna Cecylja wyjechała do 


Buenos Aires, zatroskana o losy naj-, dzą świadomi rzeczy, 


starszego syna, księcia Ludwika Ferdy 


nanda, ten bowiem niemało już przy-|. 


spożył kłopotów swej rodzinie. 

W swoim czasie, bawiąc w Holly- 
wood, kochliwy  ksłążę  poprzysiągł, 
zresztą prywatnie, miłość _ dozgonną 
słynnej gwieździe filmowej Lity Damita 
i zamierzał się z nią ożenić, 

Małżeństwo to nie doszło do skutku, 
z tej więc strony skończyły się kłopoty 
rodziny, natomiast zaczęły się inne. 
Książę zaczął głosić zasady, że różnice 
społeczne I przywileje wszelkie są prze 
żytkiem I postanowił dać przykład wy- 
rzeczenia się Ich. 

Zaangażował się więc do filji zakła- 
dów Forda w Buenos  Alres I pracuje 
tam jako zwykły robotnik. Wiadomość 
o tem wzburzyła dawne koła potsdam- 
skie t wynikiem tego jest właśnie pod- 
róż matki do kłopotliwego syna. 

Urzędowo iako powód podróży po- 
dawany jest zamiar przywiezienia księ 
cia Ludwika do Niemiec, by mógł wziąć 


udział w uroczystości srebrnego wese- 
la swych rodziców, jednak, jak twier- 
powód istotny 
jest zupelnie inny. . 


Kochliwy książę - proletarjusz znów 
zapłonął miłością, tym razem do córki 
miljardera Tornquista.  Leżałoby to w 
zamiarach całej rodziny  Hohenzoller- 
nów, która w bogatym ożenku księcia 
ma nadzieję znaleźć nowe źródła kapita 
łów na prowadzenie w Niemczech agita 
cji, mającej przywrócić b. władcom u- 
tracony tron. 

Stanąwszy na miejscu księżna Ce- 
cylją ma zbadać, jak się rzecz przedsta 
wia z kapitałami papy Tornquista I czy 
zechce je angażować w tak niepewnem 
przedsięwzięciu, jak przywrócenie mo- 
narchji w Niemczech. 
BDOOOOOOOOOCODOCOCOOOODOOCOCOCO 


Dyžury apie lc. 


Dziś w nocy dyżurują apteki; Sukc, F. Wój 
cickiegc, Napiórkowskiego 27, W, Danieleckie- 
o, Piotrkowska. 127. Hnickiego i Cymmera, 

i Wólczańska 37, Sukc. J.. Hartmana, Młynarska 
liS. Kahana, Aleksandrowska 81, b, 


— Le MM R = aai nN = 


Występy teatru 
rosyjskiego 


w Łodzi 


| W poczatku maja przybędzie do Pol- 
ski znany rosyjski teatr dramatvczny z 
Rygi na szereg gościnnych występów. 
| Tournee przewiduje Wilno. Warsza- 
wę, Łódź oraz szereg mniejszych miast. 
| Teatr rosyjski przywozi szereg sztuk 
nowego repertuaru sowieckiego, który 
zestał zdjęty z afisza teatrów sowie- 
| ckich, jako kontrrewolucyjny. 


Angielska arystokratka 


aktorką rewjową 


Londyn ma obecnie wielka sensację, 
komentowaną obszernie zwłaszcza w 
sferach arystokracji angielskiej... 

Mianowicie: Lady Georgina Douglas 
członkini jednego z najstarszych angiel- 
skich rodów arystokratycznych. uznana 
w Londynie za najpiękniejszą kobietę— 
wstąpiła do teatru. 

Została ona aktorką rewiowa i wy- 
stąpi w najbliższym czasie w wielkim 
londyńskim teatrze rewiowym „Palla- 
dium“. Teatr wystawi dla arystokraty- 
cznej tej aktorki napisaną rewię, której 
tytuł brzmi „Noc arabska“. 

Lady Douglas ma za soba dość awan 
turniczą przeszłość, była ona iuż czte- 
rokrotnie zamężna, za każdym razem 
rozwodziła się. Pierwszym iei mężem 
był pewien pułkownik angielski. dru- 
gim — francuz, hrabia de Sauvigny, 
trzecim — książę Burhan-Eddin. syn b. 
sułtana tureckiego Abdul-FHamida, osta- 
itim zaś — lord Sholto Douglas. 

Lady Georgina jest również znana, 
jako właścicielka wspaniałych, niczwy- 
kle cennych klejnotów oraz — najpię- 
kniejszych i najmniejszych w całej ste- 
licy Anglii nóżek... Nic dziwnego, że wy 
bór nowej kariery — karjery scenicz- 
nej — wywołał w Londynie olbrzymią 
sensację. 


Reklamowe „samó- 
hójstwo” 


niedoszłej gwiazdy filmowej 


Aktorzy filmowi nle cołają się przed 
niczem, by zdobyć reklamę: płatną lub 
bezpłatną, to już zależy od... środków 
materjalnych „gwiazdy“ filmowej. 

Ale nie zawsze reklama ' prowadzi 
do celu jednak... Dośwladczyła tego na 
sobie piękna jugosłowianka, panna He- 
la Pachhofer, licząca zaledwie lat 19. 

Pochodzi ona z Zagrzebia, tam w u- 
biegłym roku wybrana została „miss 
zagrzebska”, Przekonana o tem, że zro 
bl karjerę „gwiazdy* wstąpiła do miej 
scowego przedsiębiorstwa filmowego. 
Dawano jej rolę statystek. To ją tak 
oburzyło, że pojechała do Budapesztu, 
by tam spróbować szczęścia. W Buda- 
peszcie dowiedziała się, że... wszystko 
zależy od reklamy. Panna Hela Pach- 
hofer zaczęła się zastanawiać nad tą ra- 
dą kolegów. Któryś żartem rzucił pro- 
dekt, by skoczyła z mostu do Dunaju. 

I piękna adeptka filmowa — rzeczy 
wiście— nie zawahała się. Niedługo na- 
myślając się — skoczyła do rzeki z na] 
większego mostu budapeszteńskiego, w 
godzinach  przedwieczornych, kiedy 
most ten stanowi teren spaceru dla ty- 
stęcy ludzi. 

W kilka minut wyciągnięto ją, wysz 
ła z tego wypadku bez szwanku na 
zdrowlu | urodzie, w prasie ukazały się 
nazajutrz notatki o zamachu samobój- 
różn i — na tem wszystko skończyło 
siĘ 


Niedoszła gwiazda nadal nle fest 
znana śwłatu, nadal daremnie czeka na 
uśmiech losu w postaci angagement do 
wielkiej wytwórni... 


RENRKNNKARANRNNKANA 


Nieście pomoc 
| - najbiedniejszym! 


s «= 


„W kinie wolno się całować!” 


Sensacyjny wyrok ameryka- 
shkiego sadu 


_ Sąd w Chicago miał niedawno roz- 
adi w oryginalnej zaiste spra- 

e. 

Pan i pani Smith udali się do kina i 
przez cały czas spektaklu całowali się 
zapominając, że akcja filmu rozgrywa 
się na biegunie północnym, a oślepiają- 
ca białość śniegu rozjaśnia widownię. 

Oburzeni sąsiedzi zaprotestowali 
przeciw temu niemoralnemu zachowa- 
niu się w miejscu publicznem. a wezwa- 
ny dyrektor rozstrzygnął stanowczo: 

— Ci państwo natychmiast opuszczą 
lokal! 

Śwłatło rozbłysło na widowni. Wi- 
nowajcy odeszli, a do drzwi towarzy- 
szył im szyderczy pomruk publiczności. 

Państwo Smith wnieśli prezciw dy- 
rektorowi kina skargę za obrazę honoru 
I zażądali odszkodowania. 

Na rozprawie dyrektor kina zeznał: 
Mam zakład artystyczny. a nie 
knaipę nocną. Jeżeli na widowni iest 
zupełnie ciemno, to widzowie mogą so- 
bie pozwalać na czułości. 

Zabraniać im znaczyłoby podważyć 
egzystencję przemysłu filmowego w je- 


go podstawach, skoro jednak, już choć d 


by tylko półmrok panuje na sali, należy 
przestrzegać przepisów moralności i 
dlatego moim świętym obowiązkiem 
było... i t. d. 

Świadkowie powiadają: 

— Całujący się w kinie ludzie, Jeżeli 
to nie odbywa się wa ekranie, stanowią 
przykry widok. 

Nikt nie płaci poto biletu, aby oglą- 
dać takie rzeczy. Wszyscy byliśmy 
zgorszeni. 

Pan i pani Smith bronią się: 
esteśmy wprawdzie młodem 
małżeństwem. ale niemniej najzupełniej 
legalnem: Jeżeli ludzie całuiący się spra 
wiają wrażenie niemoralne, to nie nasza 
wina. Czy istotnie obraża to moralność, 
tegal ktoś publicznie okazuje, że kocha 


oś? 
Raczej należałoby wyrzucić tych 


fiałżonków, którzy siedzą 5boR siebic | 7 A 
czytajcie t a 


jak słup soli albo się kłócą, bo to bar- 
dziej obraża moralność, ©, ` 
O ile nam wiadomo, żadna ustawa 


nie ogranicza przejawów sympacji ze „EXPRESS WIECZO 


STRESZCZENIE. 

Londyn został zelektryzówany samo- 
bójstwami młodych kobiet. W ciągu sze- 
ściu tygodni odebrały sobie życie trzy 
młode mężatki ze sier towarzyskich. Da- 
mel Bachrach, rozmyślając nad tą tajen 
niczą sprawą, udał się nad Tamizę dla 
odbycia zwykłej codziennej przechadzki. 
Wtem ujrzał zbiezowisko — to jakaś ko- 
bieta popułulla samobójstwo. 


Przystanąłem, by zapalić papierosa. 
Długi cień drgał na chodniku. Podnio- 
słem oczy na idącego z przeciwnej stro- 
ny przechodnia | stwierdziłem. że jest to 
ten sam przystojny młodzieniec, który 
przysłuchiwał się przed chwila rozmo- 
wie, którą prowadziłem przy moście. 

Teraz przyjrzałem mu sie luż uwa- 
żniej, choć miałem na to mało czasu, 
gdyż przeszedł on szybko obok mnie i 
wsiadł do pierwszej z brzegu dorożki. 

W mózgu utkwiła mi silnie smagła 
pociągła twarz, krucze włosy, wymy- 
kalące się z pod kapelusza i jasne zielo- 
ne oczy. Oczy, jakie trudno znaleźć u 
bruneta. Coś mnie w jego zachowaniu 
się uderzyło, choć nie zdawałem sobie 
sprawy — dlaczego, 

Nazajutrz, gdy przybyłem do urzę- 
du, Scott wiedział już o wczorajszym 
wypadku nad Tamizą. 

Próbowałem go wciągnąć w rozmo- 
wę, ale bezskutecznie. Stał, iak to mał 
w zwyczaju, przy oknie, i bezmyślnie 
bębnił palcami po szybie, paląc cygaro. 

Głębokie zmarszczki, które nkazały 
się na jego czole wskazywały, że inspe- 


inów rozległy się okrzyki: „Vive le roi! 


W walce ze światem zbrodni 


Napisał na specialne zamówienie „Expressu“ 
b. aspirant policji śledczej D. W. BACHRACH 


strony małżonków. Nie widzimy tedy 
powodów, abyśmy w kinie mieli przery 
wać nasze wzajemne czułości. 

Dyrektor, wyrzucając nas z sali, na- 
piętnował nas jako ludz! nieobyczajnych 
i przez to cieżko obraził, 

Jeżeli sąd odmówi nam zadośćuczy 
nienia, to zachwieje instytucią małżeń- 
stwa w jej zasadniczych podstawach. 

Sędziowie skazali dyrektora na za- 
płacenie obrażonym małżonkom 1250 
dolarów odszkodowania. z czego wyni- 
ka jasno, iż małżonkom wolny się w ki- 
nie całować nawet przy niczgaszonem 
świetle. 


Bieg na przełaj ministrów i driepnikarzy 


na dworcu w Brukseli w czasie przyjazdu 
pary królewskiej 


Królewska para belgijska odbywa o- 
becnie podróż turystyczną po Egipcie, 
podejmowana gościnnie przez króla Fua 


a. 

Odjazdowi suwerenów Belgji z Bruk 
seli towarzyszył komiczny wypadek, 
wspominany wciąż przez prasę bruk- 
selską. 

Jeden z wybitnych dziennikarzy bruk 
selskich przez pomyłkę udał się na nie- 
właściwy peron. Wkrótce przybyli tam 
trzej ministrowie. Obecność dziennikarza 
upewniła ich, że trafili na peron właści 
wy, obecność zaś ministrów rozwiała 
wszelkie wątpliwości dziennikarza, jeśli 
je miał wogóle. 

Nagle na jednym z sąsiednich pero- 


Vive la reinel|", połączone z wybucha- 
mi magnezji, używanej przy zdjęciach fo 
tograficznych, i 

Gawędząca spokojnie piątka zrozu- 


miała wówczas swoją pomyłkę į puściła | 


RNY“ 


8) 


ktor myśli intensywnie, O czem? Czyż- 
by o sprawie licznych wypadków samo- 
bójczych wśród sfer towarzyskich Lon-. 
dynu? 

Nie spojrzawszy na mnie. zapyta:: 

— Czy pan wie, kim była wczoraj- 
sza somobójczyni? 

— Nie.. Nazwiska wczorai nie zna- 
no, a gazet dzisiejszych jeszcze nie czy- 
tatem... 

— Eveline Brown, żona mojego przy 
jaciela i kolegi z ławy szkolnej... Zna- 
łem dobrze mrs. Evelinę i pojąć nie mo- 
gę, co skłoniło ją do tego szaleńczego 
kroku... Spokojna, cicha, była wzorem 
crót małżeńskich... Na pieniądzach jej 
nie zbywało, bo mąż jest wvsokim urzę- 


dnikiem „Schultze Company“ i kochał 


żonę nad życie... 

Rozłożył bezradnie ręce i szepnął kil 
kakrotnie: 

— Nie wiem... Nie wiem... 

— A nie można byłoby wybadać w 
tej sprawie mr. Browna? 

— Myślę właśnie o tem... Dzisiaj je- 
szczę nie, bo biedak z pewnością stra- 
szliwie rozpacza... Pójdę do niego jutro.. 

Zajął miejsce przy biurku i dodał po 
chwili: 

— Zabiorę pana z soba... | 

Mr. Browna zastaliśmy w domu pod 
czas obiadu. Był to młody jeszcze męż- 


czyzna, jednak ze śladami cieżkich prze, 


żyć na twarzy. Oczy miał przesłonięte 
jakby mgłą, a ruchy powolne i apaty- 
CZNE. ~ 


eM. % 


om ee 


Kraj, który nie zna bezrobocia 


Wyspa starych marzeczonychi myludmia się 
wskutek emigracji 


Irlandja dzięki swemu ubóstwu... 
wzbogaca się 


Dziwnym krajem jest Irlandja. W |szenie się poziomu dobrobytu powszech 
dobie powszechnego kryzysu gospodar- | nego. i 
czego, wskutek którego miljony ludzi Tajemnica tego stanu rzeczy leży w 
w najbogatszych nawet państwach świa | ubóstwie Irlandji pod względem bo- 
ta pozostaje bez pracy — Irlandja nie |gactw naturalnych. Jedynem właściwie 
zna bezrobocia, nie potrzebuje wydawać | bogactwem naturalnem „Zielonej Wys- 
milionów na zasiłki dla bezrobotnych i|py* jest mało zresztą wydajna gleba. 
roboty publiczne dla ich zatrudnienia, | A że stosunki rolnicze w Irlandji przy 
przeciwnie odczuwa się tam brak rąk ro | patrjarchalnym ustroju rodziny i utrzy 
boczych, a warunki pracy i płacy robot |mującym się odwiecznym zwyczaju 
ników, bez strajków ulegają stałej po- |dziedziczenia gruntu tylko przez naj- 
prawie, co pociąga za sobą stałe podno- | starszego syna nie dawały ujścia natu- 
OEI: WRECZ |TAlnemu przyrostowi „łudności, to też 
od dziesiątków lat rozwinęła się maso- 
wa emigracja Irlandczyków do Stanów 
Zjednoczonych. 

Emigracja była tak liczna, że wkrót 
ce nietylko pochłonęła cały przyrost 
naturalny lecz również spowodowała 
stałe zmniejszanie się ludności w kraju. 
Za tę cenę Irlandja uniknęła przeludnie 
nia i jego nieuniknionego skutku — kry 
zysu gospodarczego. 

Drugim fenomenem [rlandji jest póź 
ny wiek wstępujących w związki mal- 
żeńskie. Małżeństwa zawięrane są prze 
ważnie między 40 a 50 rókiem życia. 
Odsetek osób stanu wolnego w wieku 
od 25 — 35 roku życia wynosi aż 72 
proc. dla mężczyzn | 55 proc. dla ko- 
biet, czyli że na każde 100 osób w tym 
wieku zaledwie 28 mężczyzn Í 45 kobiet 
wstępuje w związki małżeńskie, 

I ten objaw jest skutkiem odwieczne- 
go zwyczaju, który sprawia, że syn że- 
ni się dopiero po odziedziczeniu gospo- 
darstwa, co następuje dopiero po śmier- 
ci ojca. 

Z tych to względów w kraju św. Pat 
rlcka, na „Zielonej Wyspie“, w kraju 
biednym, wyludnionym przez emigracje 
— wzrasta dobrobyt. 


Ordynacja 
Lekarsko-dentystyczna 


MEISN KALISZA 


Chirurgja stomatologiczna. 


Cegielniana 25, fr. I p. Telefon 108-26 
Godz. 1.30—4 i 7—8 wiecz 


się pędem przez sieć szyn w kierunku 
właściwego peronu, 

W tym niezwykłym biegu naprzełaj 
zwycięstwo odnieśli dziennikarze, jako 
młodsi, a więc i sprawniejsi w bieganiu. 

Zasapani min'strowie zdążyli już tylko 
ujrzeć odjeżdżający pociąg. 


BAJKA” 
cia 
Franciszkańska 31, róg Brzezińskiej 
| Doiazd tramwajami 1, 6 I 14. 
Wielki świąteczny prugram, - Najpotęż 
niejsze arcydzieło wielktej wytwórni 
Fox-Fiim. Realizacja genialnego twór- 


4 AG oda nieba” i „Anioła ulicy“ 
ranka Bor- 

zage À, OFIARNA NOG 
Smiertelns gra o miłość między dwojg' em 
A PC odwiecznej pustki lodowej 
w rolac 

dlówa, Mary Dugan i Charles Farrel 
Początek codziennie o g. 4.30 w soboty. 
niedzielę i święta o 12-ej Ceny wszystkich 
miejsc na pierwsze seanse po 560 gr. 
;Dła urzędn. państwowych £ komunal» 
nych. bilety ulgowe po 50 gr. za oka- 

> .. zaniem legitymacji. - 
"Doborowa orkiestra pod kierurikiem 
A. Richtera. 


Widocznie niespodziewana śmierć | wiedź i mówił dalej bezdźwiecznie, nie 
ukochanej żony tak go bardzo przytłó- | zwracając się do mnie, ani do Scotia: 
czyła. — Przed tygodniem siedziała jetsz- 
Scott mruknął pod nosem kilka słów |cze ze mną w tym oto saloniku i opo- 
spółczucia i przedstawił mnie mr. Bro-; wiadała mi jak Świetnie bawiła się na 
iwnowi. Przez dłuższy panowała w gu-; przyjęciu u swojej koleżanki... Poszła 
|stownie urządzonym saloniku męcząca | wteby sama, bo ja nie mialem czasu... 
"cisza, której nikt nie miał odwagi przer-| Dziwnie się potem zmieniła... Nie śniia- 
„wać. ła się już jak dawniej i zdawała się być 
czemś przybita... 

— Nie pytałeś o przyczyny? — ode- 
zwał się Scott. 

— Pytałem... Mówiła, że źle się czu- 

ja i że chce udać się do lekarza... Była 
u niego dwa razy... Wyczerpanie nerwo 
we, czy coś w tym rodzaju... Nie przy- 
wiązywałem do tego wszystkiego zbyt- 
niej wagi, bo wiesz przecie. że kobiety 
mają najróżniejsze humory... Zrobiłem 
głupstwo, bo trzeba było gardziej zain- 
tcresować się tym stanem depresji... Mo 
że nie doszłoby do tego nieszczęścia... 
A tak... 
Głos mu się załamał I zdawało się, 
że ten zrównoważony mężczyzna wy- 
buchnie głośnym  niepohamowanym, 
płaczem. Widać było, że czyni rozpacz- 
liwe wysiłki, by wstrzymać łzy, cisnące 
się do oczu. 

Machnął desperacko reka. 

— E, tam... przepadło... 

Spojrzałem na Scotta, rozgryzł już 
na miazgę koniec cygara i nerwowo u- 

Inspektor gryzł z zakłopotaniem ko- | derzał obcasem w nóżkę krzesła. I on 
niec cygara, a ja obserwowałem z zain- | był wzruszony. 
teresowaniem przygarbioną svlwetkę — Czy nie znasz nazwiska tego le- 
Browna, który siedział w głebokim fo- | karza? — zwrócił się do Browna. 
telu, patrząc tempo przed siebie. Pobie- — Dright.. A dlaczego pytasz? — 
glem oczami za jeego wzrokiemi ujrza- | Spojrzał nieufnie na inspektora. 
łeem wiszący na Ścianie portret znacz- — Bez żadnej ubocznej myśli... — 
nych rozmiarów, przedstawiający mło- | odparł Scott wymijająco, unikając wzro 
dą, niezwykle urodziwą kobiete. ku Browna. Było mu widocznie przy- 

Nagle usłyszałem przyciszony głos|kro, że w takiej chwili musi spełniać 
mir. Browna: obowiązki policjanta wobec przyjaciela, 

— Tak, proszę pana, to jest ona... mo j wobec przyjaciela dotkniętego wielkiem 
ja biedna Evelyne.. nieszczęściem. 

Zrobiło mi się dziwnie nieprzyjemnie W salonie załegła męcząca ciszą, któ 
i nie wiedziałem 'co odpowiedzieć. Ale | rą przerwał Scot 
Brown nie czekał bynajmniej na odpo- 


PD. © m 


0 


Jak Cambridge 


pokonał Oxford 


W ubiegłą sobotę odbyły się trady- 
cyjne włoślarskie regaty między osada- 
mi uniwersytetów Cambridge i Oxford. 

Mimo deszczu setki tysięcy widzów 
zalegało brzebi Tamizy. 

Losowanie wypadło pomyślnie dla 
wioślarzy oxfordzkich, bo mogli sobie 
wybrać brzeg, Wybrali brzeg od Sur- 
rey, Zwyciężyła jednak osada Cam- 
bridge o dwie długości w czasie 19 m. 
9 sek. Zawody były bardzo interesu- 
jące. Oxford prowadził zrazu do Devon 
shire Meadows, odtąd jednak znużona 
osada pozostała w tyle. Osada Cam- 
bridge wiosłowała równomiernie i przy 
Devonshire Meadows wyprzedziła prze 
ctwników. 


Zaznaczyć należy, że osada Cam- 


bridge odnosi zwycięstwo nieprzerwa-j 


nie od r. 1924. Klasyczna ta konkuren- 
cia sportowa (w ośmiowiosłówce) na 
słynnym szlaku Putney — Mortlake, 
rozegrana została po raz pierwszy w 
r. 1829, Odbywały się one corocznie z 
pewnemi przerwami, a obecne regaty 
były osiemdziesiątemi drugiemi. 
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Krajowe i zagraniczne poleca po cenach 


BARDZO NISKICH 


Perfumeria ). Drukera, Zawadzka 5, 
175-92, umowa 


uzzuzorzcz wwa Tel. 


UWAGA! Urzędalkom Państwowym i Komunalnym specjalny 
rabat, 
06000094003000500090005060960030009060 


Na śwęfa Wielkanocne! 


wszelkiego rodzaju 


Kosmetyki 


Periumerja J. Sz. Borzykowski 
11-go Listopada (Konstantynowska) 20 


Kupujacy za 10 zł, otrzymuje bezpła 
tnie duży flakon wody kolońskiej. 


GDDDODODAODDOODOJDODDDODOOUODYTODDOOOOOO 
| BJ 


Najfańsze źródło 


UWAGA! 


Komunikacja autobusowa 


Łódź — Piotrków $ 


Autobusy na powyższej linji odcho- 


Każda z osad miała dotychczas 40 


UZ dsc 


ajnOwsz 


ficjalime wymi 


miecdzielmych biegów pań i panów 


W niedzielę, dnia 13 b, m. o godz. 11 
rano na boisku Widzewskiej Manufak- 
tury, odbyły się biegi; sztafetowy dla 
pań i drużynowy dla panów, organizo- 
wane przez Łódzki Okręgowy Związek 
Lekkoatletyczny. 

Do biegu sztafetowego pań zgłoszo- 
nych było 7 drużyn, na starcie stanęło 6 
drużyn (druga drużyna Ł. K. S. wyco- 
fana). Po dwuch przedbiegach do finału 
dochodzą cztery następujące drużyny: 
„Ł. K. S“, „Krusche Ender“, „Sokół 
Łódź i „Sokół* Pabianice. Zwyciężyła 


sztafeta „Sokół* Pabianice przebiegając 
100+200-+3007400 w czasie 2 m. 47, 
sek. przed £, K. S. czas 2 m, 49,2 sek. 
Do biegu drużynowego panów na 
starcie stanęło 9 drużyn. 
Po strzale 


prowadzenie obejmuje 


OTO LANE PĘDY GAZE PEWNO RZ 


4,9006 


Starosta (Zjednoczone), który też po 9 
okrążeniach przybiega pierwszy do me 
ty przebiegając przestrzeń 400 mtr, w 
czasie 13 m. 30,6 sek. przed Ulohem 
(Zjednoczone) i Janiszewskim Ł. K. S. 
Bieg ukończyło 8 drużyn (II drużyna 
„Zjednoczone“ zdyskwalit.). 

W ogólnej klasyfikacji pierwsze miej 
sce zajęła drużyna „Zjednoczone“ 18 
pkt. drugie „Strzelec I“ 48 pkt., trzecie 
„Sokół“ Pabjanice 58 pkt. 

Kierownikiem zawodów był p. P. 
Muller. Organizacja zawodów dobra, 
widzów 600 osób. 

82000909909 


Czytajcie 


„REPUBLIKE” 


zwycięstw, jeden raz tylko w r. 1877]cięstw. Rekord czasu na tej przestrzeni 
bieg pozostał nierozstrzygnięty („mar-| wynosi 18 min. 29 sek. Zwycięska osada 


twym“). Obecnie Cambridge, 


wygry-| Cambridge była w tym roku ogólnym 


wając 41 raz zrzędu, wyprzedził swo-|faworytem, 


ich rywali, jeśli idzie o liczby zwy 


TRZE ZYRACZAN 


2 y - 


re 28; 
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Wkrótce usłyszycie i uirzycie 


|DITĘ PARLO| 
Willi Fritscha 


w Pierwszym 


EUROPEJSKIM 


100"% Filmie 


j DŹWIEKOWYM 
1 „MELODJA 


tkiewicz, J. Wadowski, 


daj 


GR) . Mad 0 RATNA 


Łodzianinw zarządzie 
t Pol. Zw. Tow. Kolarskich 


Ubiegłej niedzieli odbyło się w War- 
szawie walne zebranie Polskiego Zwią- 
zku Towarzystw Kolarskich. które jak 
wiadomo między innemi odrzuciło sen- 
sacyjny wniosek „Unionu“ łódzkiego o 
wprowadzenie w Polsce zawadowego 
kolarstwa. Do zarządu weszli następu- 
jący panowie: prezes M. Bodalski, wi- 
ceprezesi R. Langie i A. Tiehle (Łódź), 
członkowie zarząduM. Orłowski. F. Wój 
J. Bednarski, 
kpt. Olczak. Żuk, Korzewski. Pobudej- 
ski, Adamowski, Otto, Skiba i Chocz- 
ner. | 


PORANEK TANECZNY MUSI DAJCHES 
DLA DZIECI 


Jak już podaliśmy, w nadchodzący ponie- 
działek, dnia 21-go ł m odbędzie się w Fil- 
harmonji o godz, 12-ej w poł. poranek tanecz- 
ny fenomenalnej 9-cio letniej tancerki Musi 
Dajches, uczenicy światowej sławy primabale- 
riny Olgi Preobrażeńskiej, Młodziutka artystka 
wystąpi z zupełnie no programem w pięk- 
nych orygiośia ch i efektownych kostjumach. 
Przyjazd Musi Dajches będzie dla dzieci praw- 
dziwą ueint, Udział w poen bierze znako 
s 


mity artysta Teatru Miejskiego, Jan Mroziński. 
Bilety w cenie od zł, 1 do zł 4-ch sprze- 


e kasa Filharmonii, 


(zek: 


Ponadto niespodzianka 
wielkanocna 


przez Atiantyk 


z udziałem: 


Marszałka  Piłsud- 
skiego, Brianda, Hin- 
denburga, Mussoll- 
niego, Macdonalda, 
Grety Garbo, Dou- 
glasa Fairbanksa, 
Jokna Gilberta, Pat 
i Patachona i innych. 


świąteczny przebój Lumy 77 


Papae SE CENIĘ, ET 


skarb 


Fa ©; 


LIG 


Seg antyseptycznie spreparowane 
SB To gwarancja zdrowia. 
SU Do nabycia Mag. N. Pomeranc 
Łódź, Piotrkowska 16. 


Przybory dd rydotósiwa 


M w dużym wyborze po cenach przystęp 
Sa nych poleca M. KENIG, zakład zoolo- 
Wa zlczny, Łódź, NAWROT 43a. 


Lotnita SIM 


ul. CEGIELNIANA 29 
Gabinet wenerologiczny 


D-ra S. KANTORA 


dla leczenia chorób skórnych 
wenerycznych i moczaopłciowycha 


WEZ ZIWZKYSPE | 


zo 


periumy i kosmetyki 
| 


ROWERY własnej konstrukcji z gwa- 
rancją poleca zakład rowerów Nąwrot 
A 32 | przyjmuje takowe do reperacji i 
Bodnowienia. oo o eea 
A BIŻUTERJA. zegarki na raty. Ceny go 
tówkowe. „Precioza”, Piotrkowska 123 
w_ podwórzu, 19 
RADJO — detektory, słuchawki w naj 
większym wyborze po cenach przy- 
sg Radio-Lloyd, Przejazd 8, 
a te 


nie począwszy od 8 rano do 20 w wie- 
czór ze stacji autobusowej przy uilcy 
Rzgowskiej 85, dojazd tramwajami 11 1 4 +48 
Czas przejazdu 1 godz, 30 minut,” Cena i 
zł, 3 gr. 50. 
10000000000000000000000000000000000000 


LECZNICA | Boktór || 
LEKARZY_ SPECJALISTÓW Woliowyśii | 


I GABINET DENTYSTYCZNY 
PRZY GÓRNYM RYNKU 
Piotrkowska 294, tel. 122-89|Cegielniana 26 
(przy przystanku tramw. pabjanickich) Telefon 126-87 | 
Czynna od 10-ej rano do 7-ej wiecz. Specjalista cho |% 
w niedziele i święta do 2-ej po poł| rób skórnych, jg 
Wszystkie specłalności | dentystyka.ji wenerycznych 
Kapiele świetlne, lampa kwarcowa, ektroterapia. 
elektryzacja, Roentzen. szczepienia.| Leczenie lampą 
analizy (moczu kału, krwi, plwocr kwarcowa 
wydzielin itd.). Operacie, opatrunki. jprzyjmuije od godz, 
Wizyty na miasto. Porada 4 zł. f k 5—9 wiecz. 
Porada dentystyczna oraz wenerolu- |vpiedz. i święta 9-1 


1. Dolar za każdą żywą pluskwę, 
znalezioną po dokona- e , e 4 
niu dezyntekcii pre- mg _ 

zaa = Fumigatore-Gimex, 


One sk iz Z EEZPEM, 
n 


: 

a . 

dzą do Piotrkowa o każdej pełnej godzi- 
w 


BH TANIO kwiaty doniczkowe, bukiety i 
R. tylko Rzgowska 52. a Ea 
ski. I 


SZAFY szklepowe oszklone do galat- 

Bterji, perfumerii tanio do sprzedania. 
| Wiadomość: Konstantynowska nr, 24, 

i u dozorcy. 17 

S POKÓJ umeblowany do wynajęcia. 
S$ Przejazd 8, m. 7, front, II piętro. 


Doktór 


taninos 


zapłacimy w gotówce. Preparat ten jest jedynie uznany przez Minist, Spraw. Wewn. 
DYP. Zdrowia jako środek dezynłekcyjny przeciwko wszelkiego rodzaju insektom, a spec; 
jalnie 


bakterjom dyfterytui tyfusu brzusznego. Zakłady Chemiezao - Dózystskcyjna 


Do nabycia we wszystkich „B A E y A r CE) R" 


aptekach i drogerjach 7 

Katowice Zastępstwo na wo'ew, łódzkie 
inż. Juljusz Hamer i S-ka, Łódź, 
G-go Slerpnia 1. tel. 188-58, 


Gy, SAWY 


Dr. med, 


zlczna dla chorób skórnych i wene-|)la paź od 5 —6 WE ZPS ZY M T ENRETE W 
rycznych oddzielna poczek, 3 dbędzi . = ego 
> o zie 
3 złote. | Dr mod Wkrótce :* zde aora | IOWIOSII 
H s ch, wene 
zawor N him) WIECZÓR AUTORSKI Doe ez 
: , E piotrkowska7o | onerycznych 


Moniuszki 11, (róg Traugutta) i moczopiciowych 
te. 181-83 


P. Klinger 


telefon 63-22. z He h 
Gżeroky skórne łódzkiej grupy poetyckiej el ul Anatria 5 
lek- Przyjmtie od 8.3 el. 159-40 
choroby weneryczne. skórne | włosów| ""umt"n, * rzyjmuj „39 NE 
32. pa ë (tas O=O O OB E DERU i=zMm MSZĘ * ëS 10,30 rano, od 1 | Przyjmuje od 8—11 
ANDRZEJA 2, TEL. 132-28. Przyjmuje od 8—10 po 3 sej kę i, aa 


& w niedziele i święta 
p dzielę i święta od od 9—1 


10—1-ei. Oddzielna | Oqdzi 
poczekalnia dla pań O: 


aam pma 8 ja adna eo d 5=-8 wiecz. |E 
crwi i wydzielin Przyjmuje ziennie x z 
od 11—11 i od 6—8 w. w niedziele i |" niedz. od10— 12 
święta od 10 do 12. Oddzielna pocze | =mmm 
kalnia dla pań. AM 
Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) ma 


aw: 


„T TORPEDA” 


W poniedziałek pierwsze 


spotkanie o mistrzostwo 


W nadchodzący poniedziałek w dru- 
gim dniu świąt Wielkiejnocy rozegrany 


Polska reprezentacja bokserska 


przed turniejem w BZaudapeszcie 


W nadchodzącą niedziele w pierw= 


zostanie na boisku ŁKS-u pierwszy |Szy dzień świąt Wielkiejnocy udaje się 
mecz między drużynami lizowemi ŁKS | polska reprezentacja bokserska do Bu- 
i ŁTSG o moralne mistrzostwo Łodzi.| dapesztu na czwórmecz bokserski. w | będzie do 27 b. m. Polska rozegra 24 b. 


Rozgrywki te odbywać się bedą obe- 
cnie rokrocznie i dopuszczony do nich 
równieź zostanie mistrz piłkarski klasy 
A oraz wicemistrz. Zwycięski zespół o- 
trzyma puhar, zaś zawadnicy żetony. 


| 


którym biorą udział: Węgry. Czechosło 
wacja, Polska i Bawarja. Polska repre- 
zentacja bokserska ustalona zostanie w 
dniu dzisiejszym i naiprawdopodobniej 
nie będzie się różnić znacznie od repre- 


zentacji, która w ubiegły piątek walczy 
ła przeciwko Austrii w Wiedniu, Turniej 
rozpoczyna się w dniu 24 b. m. i trwać 


m. mecz z Węgrami, 26 b. m. z Czecho- 
słowacją i 27 b. m. z Bawarją. O zwy- 
cięstwie w turnieju zadecyduje suma 
punktów zdobytych z wszystkich trzech 
spotkań. 


Piłkarskie mistrzostwa klasy A i B 
W czasie Swiąt Wielkiejnocy . 


Świętą Wielkiejnocy wolne będą od! te walki. Klasa drużyn iest w r. b. mniej- 
spotkań ligowych, natomiast będziemy | więcej wyrównana, to też trudno upa- 
świadkami dalszych zaciętych walk ojtrzeć w tej chwili faworyta talstrzow- 


mistrzostwo piłkarskie klasy A i B. 

Wniedzielę w pierwszym dniu świąt 
kpa ER RR Re kpa 

asy A. W Pabjanicach walczyć będzie 
klub Turystów z PTC., 

Jeżeli zważyć, że pabjaniczanie trzy 
maią się w tegorocznych rozgrywkach 
mistrzowskich bardzo dzielnie i nie prze 
grali dotąd żadnego spotkania, wykazu- 
jąc bardzo dogrą formę. to spodziewać 
się należy, że Turyści będą zmuszeni 
stoczyć na gorącym gruncie pabjanic- 
kim bardzo zaciętą walkę. 

Tu należy jeszcze dodać, że fioleto- 
wi przystąpią do niedzielnej walki z 
mniejszą pewnością, niż to bywało do- 
tychczas, z widoczną tremą, gdyż dru- 
żyna ta zdaje sobie chyba sprawę, że 
utrata jeszcze jednego lub dwóch pun- 
któw może ją pozbawić szans zdobycia 
tytułu mistrzowskiego a co zą tem idzi 
wszelkich szans powrotu do extra klasy. 

Należy jednak przypuszczać, że po 
dotychczasowych niefortunnych ekspe- 
rymentach drużyna Turystów nareszcie 
się opamięta i dowiedzie, że umie jednak 
walczyć ð mistrzostwo. 

Drugi dzień świąteczny roić się bę- 
dzie od spotkań mistrzowskich. Najbar- 
dziej interesująco zapowiada się mecz 
Hakoahu z drużyną ŁKS Ib. Bedzie to 
niewątpliwie bardzo zacięta walka. 

Szanse Hakoahu o tyle zmalały, że 
zespół ten będzie zmuszony wystąpić 
bez Borosza, któremu narazie nie zezwo 
lono grać o mistrzostwo. Interesująco się 
również zapowiada spotkanie Widzewa 
z Biegiem. Siły tych przeciwników są 
mniejwięcej równe. Za Widzewem prze 
mawia większa rutyna, za Biegiem am- 
bicia. Wynik remisowy jest tu bardzo 
możliwy. 

Drużyna Orkanu po sukcesie nad Tu 
rystami zmierzy się z Unionem — dru- 
żyną, której nigdy lekceważyć nie mo- 
żna. Union rokrocznie w mistrzostwach 
klasy A sprawia najwieksze niespo- 
dzianki. Rzecz charakterystyczna, że z 
silniejszemi zespołami zieloni grają za- 
zwyczaj lepiej. niż ze słabszemi. 

Spodziewać się przeto należy, że 
że Union będzie dla karolewian b. gro- 
źnym przeciwnikiem. Ostatni mecz w 
Łodzi odbędzie się między zespołami 
WKS-u i ŁTSG Ib. 

Faworytem tego spotkania są woj- 
skowi. Tak jak przewidywaliśmy suk- 
cesy rezerwowego zespołu fioletowych 
były tylko chwilowe. Zespół ten znacz- 
nie ustępuje naszym drużynom A klaso- 

m i dlatego liczyć się należy, że WKS 
zdobędzie bez większego trudu dwa 
punkty. 

Serię spotkań świątecznych zamkie 
mecz dwuch prowincjonalnych drużyn 
Burzy i Sokoła zgierskiego. Sokół tak, 
jak w roku ubiegłym odgrywa nieznacz- 
ną rolę w mistrzostwach lokalnvch. 

Do tej pory nie potrafiła drużyna ta 
zdobyć ani jednego punktu. Mamy ie- 
dnak wrażenie, że z Burzą sprawa bė- 
dzie łatwiejsza i wreszcie na własnem 
boisku zdołają zgierzanie odbić swe do- 
tychczasowe niepowodzenia. 

W klasie B również toczą się zacię- 


skiego. Z niedzielnych spotkań wymie- 


nić należy spotk gd yH ŻY: 
dowskieh po tkanie a y PEI 
te niewątpliwie walka zacięta. tak jak 
wszystkie dotychczasowe tych zespo- 
łów. Faworytem spotkania jest Hasmo- 
nea, która w r. b, wykazuje znacznie le- 
pszą formę aniżeli w r. ub. f 

W sezonie bieżącym Hasmonea od- 
nioniosła cały szereg poważnych sukce- 
sów w przeciwieństwie do Kadimahu, 
dla której sezon bieżący nie jest sprzy- 
lalący. 

Znając jednakowoż ambicie drużyny 
„Kadimah, zwłaszcza gdy walczy z ze- 
społem żydowskim, należy się liczyć z 
tym, że zwycięstwo nie przypadnie zbyt 
łatwo w udziale Hasmonel. 


(Z życia klubów 
i związków sportowych 


W dniu dzisiejszym o godz. 19,30 w 
1 terminie o godz. 20 w 2 terminie od- 
będzie się nadzwyczajne walne zgroma 
dzenie ZSGS. „Hakoah“ w iz na- 
stępującym porządkiem dziennym: 

1) zagajenie i wybór prezydium, 2) 
odczytanie protokułu z ostatniego wal- 
nego zgromadzenia, 3) sprawozdania: 
a- ogólne, b) skarbnika, c) kierowników 
poszczególnych sekcji, 4) RZów je 


komisii rewizyjnej, 5) wolne eski, | 14 


6) wybory. 

Wstęp na zebranie wyłącznie dla 
członków stowarzyszenia za okazaniem 
legitymacji, które wydaje sekretariat 
stowarzyszenia w godzinach urzędo- 
wych od 19 do 22-ej. 


Wspaniały sukces Gerbicha w Brazylji|” 


Łodzianin remisuje z 
Brickmanem po 10-ciu 


Od czasu do czasu nachodzą do 
Łodzi wiadomości o naszym doskona- 
łym pięściarzu Janku Gerbichu, który 
zbiera laury na ringach brazylijskich. 
Gerbich były mistrz Polski w boksie, 
łodzianin z pochodzenia, który przed 
dwuma laty w pogoni za karjerą pięś- 
ciarską udał się do Brazylji, w krótkim 
czasie stał się bardzo popułarny, dzięki 
wspaniałym sukcesom. Qerbich jest ulu 
bieńcem Polonji brazylijskiej, każdy je- 
go start jest nielada ewenementem w 
życiu sportowem Brazylil. 

Jesteśmy dziś w tem szczęśliwem 
położeniu, że pierwsi możemy Się po- 
dzielić z Czytelnikami świeżymi wiado 
mościami o Gierbichu. 

W dniu 8 marca r. b. w Sao Paulo 
odbyło się rewanżowe spotkanie Gerbi- 
cha z mistrzem Brazylji Jose Brickma- 
nem, które zgromadziło wielotysięczny 
tłum widzów. Przebieg walki był nie- 
zwykle emocjonujący i trzymał widow- 
nie w ciągłem napięciu. Walka trwała 
przez dziesięć starć i zakończyła się WY 
nikiem nierozstrzygniętym, który dla 
Polski jest mocno krzywdzący,- 

O ile w pierwszych czterech rundach 


Oprócz tego meczu odbędą się o mi- 
strzostwo klasy B następujące spotka- 
nia: Pogoń — Tur, Sokół — Concordia, 
i Zjednoczone — SSKM. W meczu Po- 
[goh == Tyr fawerytem jest zespół robo- 

niczy, który winien z łatwością poko- 
nać słabą Pogoń. 

Wynik meczu Concordia — Sokół 
stoi pod znakiem zapytania. gdyż obie 
drużyny przedstawiają mnieiwiecej je- 
dnakową klasę. Co się tyczy meczu Zje 
dnoczone — SSKM to na zwycięzcę ty- 
pować należy drużyne z Choien, która 
mimo utraty Wisławskiego wykazpje b. 
dobrą formę. 


Zarząd 


Polsk. Komifefu 
Olimpijskiego przy pracy 
W dniu onegdajszym odbyło się 
pierwsze posiedzenie wybranego na O- 
statniem zebraniu Z. Z, komitetu olimpij- 
skiego, który ukonstytuował sie nasetę- 
pująco: przewodniczący — ppłk. dypl. 
Glabisz, zastępca red. Sikorski. sekre- 
tarz — radca Forysz, kierownik techni- 
czny — mir. Sterba, zastępca sekreta- 
rza i kierownika technicznego — kpt. 
Kurletto. Komitet olimpijski zastanawiał 
się nad sprawą programu działalności na 
rok bieżący. Specjalnie jeśli chodzi o 
kwestję przygotowań technicznych w 
poszczególnych związkach oraz zbiórki 
na fundusz olimpijski, sprecyzowaniu za 
mierzeń w tej ostatniej sprawie poświę- 
cone będzie najbliższe posiedzenie pol- 
skiego komitetu olimpijskiego. 


Z działalności Pań- 
stwowego 
Urzędu w. f. i p. w. 

Państwowy urząd w. £ i p. w. wyda- 
ie wkrótce instrukcje w sprawie plano- 
wego przeprowadzenia inwestycji spo- 
tecznych. W najbliższym czasie wpro- 
wadzona zostanie w życie państwowa 
odznaka sportowa, której regulamin o- 
głoszony zostanie w Monitorze Polskim. 


lioddialny, międzymiastowy mecz oksensi 


Berlin= Łódź 


Bedzie ewenementem ie$orocznmeśceo. 
sezonu pięściarskieśo w łodzi 


"W pierwszy dzień świąt Wielkiej 
Nocy czeka sportowców łódzkich niela- 
da sensacja, w postaci wielkiego mię- 
dzynarodowego meczu bokserskiego re- 
prezentacji Łodzi z kombinowaną dru- 
żyną berlińskich czołowych klubów: 
Herosu i Makkabi, 

Mecz ten będzie nielada ewenemen- 
tem, jeśli się zważy, że berlińiczycy przy 
bywają do Łodzi w swym najsilniejszym 


z mistrzem Austrjl. Nic więc dziwnego, 
że mecz niedzielny, który odbędzie się 
o godzinie 11-ej przed południem w sali 
Filharmonji, obudził w sferach sporto- 
wych kolosalne zainteresowanie. 

W dniu wczorajszym berlińczycy na- 
desłali swój skład, w jakim wystąpią na 
swem tournee po Polsce oraz kapitan 
związkowy okręgowego zw. bokserskie- 
g0, p. Milsz, ustalił skład drużyny łódz- 


składzie ł że przeprowadzili uprzednio kiej. 


okładną eliminację oraz że pięściarze 
jdzcy, którzy od AE Kaadri pozo- 
stają pod okiem doskonałego trenera, 
znajdują się u szczytu swej formy, cze- 
go dowodem wspaniały sukces na mi- 
strzostwach Polski w Poznaniu | zwy- 
ciestwa Seweryniaka i Stibbego w Wie- 
dniu | wyrównana walka Konarzewskiego 


mistrzem Brazylji — 
rundach zażartej walki 


równe, o tyle w trzech dalszych przy- 
zniatającą przewagę miał Gerbich, I 
zda się, że lada chwila wyliczy przeci- 
wnika, który w siódrmem starciu jest 
dwukrotnie knock-down. Od k. o. ratu- 
le Brickmana gong, sędzia doliczył już 
do dziewięciu a mistrz Brazylii leżał 
jeszcze na deskach, gdy gong przerwał 
liczenie, Ostatnie trzy starcia były już 
mało ciekawe, Brickman zastosował sy 
stem obronny i walczy teraz ostrożnieł, 


siły przeciwników były najzupełniej] (H 


Dokładne więc zestawienie par przed- 
stawia się następująco: 

Waga musza: Pawlak (Poznański). 
wzgl. Spodenklewicz (Poznański)—Cza- 
pler (Heros), wzgl. Balsam (Makkabi). 

Waga kogucia: Cyran (Zjednoczone) 
wzgl. Taborek (Poznański) — Hopp (He- 
ros). F 

Waga piórkowa: Lipiec (Qeyer) wzgl. 
Plewiński (Kruschender — Friedlender 

akkabi). 
Waga lekka: Seweryniak (Sokół) 
wzgl. Garnczarek (Poznański) — Gut- 
man (Makkabi). 

Waga półśrednia: Trzonek (Sokół) 
wzgl. POWA (Kruschender)—Llitke 
eros). ; 

Waga średnia: Stahl (Poznański wzgl. 
Majer J. (Geyer) — Reiner (Heros), 
wzgl. Veyner (Makkabi). 

Waga półciężka: Konarzewski (Po- 
znański) — Sabottke (Heros). 

Waga ciężka: Stibbe (Union) — Ul- 
rich (Heros). * 

Skład reprezentacji Łodzi est nal- 
silniejszy — mową, choć to jest wątpll- 
we — zajść pewne małe zmiany. 

Klerownikiem drużyny berlińskiej 


podczas gdy Gerbich jest już zmęczony | jest p, M. Möhm z Berlina. 


a przytem pewny zwycięstwa punkto- 
wego. Niespodzianką tedy jest orzecze- 
nie jury, które ogłosiło rezultat spotka- 
nia jako remisowy. * - i 
ała widownia wzięła udział w głoś 
tym proteście przeciwko decyzii jury. 
Nazajutrz, prasa brazyiska (bez wy- 
jatku) omawiając sprawozdanie z me- 
czu Gerbicha z Brickmanem, zaznacza 
wyraźnie, że polak został skrzywdzony 
zasłużył sobie bowiem na zwycięstwo. 
Jak się dowiadujemy, w najbliższych 
dniach doidzie do decydującego spotka 
na pomiędzy Brickmanem a Gerbi- 
[> em: 4 niis 


Zawodami kierować będzie wedlug 
wszelkiego prawdopodobieństwa Inży- 
nier Ryszard Kanenberg, a przy stole 
punkt. zasiądą pp. Móhm z Berlina I Ot- 
tò Landeck. 

Protektorat nad zawodami obiął p. 
starosta Rżzewski, wielki entuzjasta spor 
tu pięściarskiego. 

Z ramienia konsulatu niemieckiego 
w Łodzi obecny będzie na zawodach p. 


kanclerz Urbanek. 


Jak się dowiadujemy, dwa kluby ży- 
dowskie Makkabl w Pabjanicach I łódz 
ka Bar-Kochba ofiarowały specjalne na 
grody dla zawodników=żydów, a 


u bow 


Lwy szukają wody w siedzibach 
ludzkich 


Londyn, 17 kwietnia 

Według doniesień z Kapsztadtn na o- 
gromnych obszarach Południowej Afry= 
ki panuje tak wielka posucha, że farme- 
rzy nie są w stanie wyżywić bydła, któ 
re ginie masowo. Jeden z farmerów stra 
cit w krótkim czasie 1700 sztuk bydła, 
inny 700. 

Susza dała się również we znaki lwom 
które opuszczają swe siedziby i pojawia 
wy w okolicach zamieszkałych przez 

zi. 


Atak Szyzurów 


na policjanta 


Budapeszt, 17 kwietnia 

Miasto Szoproń w zachodnich Wę- 
grzech nawiedzonę zostało przez olbrzy 
mie szczury, dorównujace wielkością 
sporemu. jamnikowi. ilość szczurów jest| 
tak ogromna, że roją się od nich nietylko 
składy i piwnice, lecz w biały dzień mo- 
Żna zauważyć stadka szczurów, prze- 
biegające ulice. 

Gryzonie nietylko wyrządzają olbrzy 
mie szkody, ale wręcz zagrażają życiu 
ludzi. Nocy ubiegłej kilka olbrzymich 
szczurów napadło na policjanta, który 
nie mogąc się obronić, strzałami zaalar- 
mował kolegów. Kilku przybyłych poli- 
cjantów kolbami karabinów wybiło 
szczury. Ciężko poranionego policjanta 
ulokowano w szpitalu. 


Król angielski 


wyjeżdża ma kurację 
do JAustrji 


Londyn, 17 kwietnia 

Król angielski Jerzy z polecenia leka 
rzy ma w ciągu lata przeprowadzić ku- 
rację w jednej z austriackich miejscowo 
ści leczniczych. Jak podają pisma lekarz 
przyboczny króla wybrał miejscowość 
Bagdastein, jako naibardziej odpowie- 
dnią dla przeprowadzenia kuracii. 


Trocki 


Pusucha w pol. Airyce 


— m —-—_.. .0 _,.,Q0,0/0 


wydarocą pisma re ŚPerfinie | ODZNAKĄ ODT CZWPTRE CZAK ROT ZET Z WRAZ SZA TOŻ ŻE SOO KOZAK 


Berlin, 17 kwietnia 
Trocki postanowił wydawać w Ber- 
linie dwutygodnik p. t. „Komunist“. Pi- 
smo to ma zadanie zwalczania Stalina 
Materjał dla powyższego pisma Trozki 
nadsyłać będzie z Konstantynopola. 


Wybuch w kopalni węgla 


22 osoby poniosły śmierć. 
Nowy Jork, 14 kwietnia. 
Prace nad wydobyciem zasypanych 
w jednej z kopalń Pacific Coal Co w Car 
donado górników trwają nieprzerwanie. 
Udało się odgrzebać dalszych 5 zasy 
panych, wszystkich nieżywych, tak, iż 
liczba śmiertelnych ofiar katastrofy wv- 
nosi dotychczas 22 osoby. 


Ujęcie zwyrodniałego 
mordercy kobiet 
po uratowaniu ostatniej jego ofiary 


Maroko, 17 kwietnia 
"Aresztowano tu mordercę, który po- 
dobnie jak wampir dusseldorfski, doko- 
nał szeregu morderstw na kobietach. 
Ofiary swe dusił i wrzucał do studni, 
ciągu ubiegłego roku zginęło w 
ten sposób siedem kobiet. 

Ostatnią ofiarę zboczeńca wydobyto 
ze studni jeszcze żyjącą. Zeznała ona, iż 
zbrodniarz nie posiada dwu palców u je 
dnej ręki i na tej podstawie policji udało 
się odszukać mordercę, 


r 
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Zą wydąwnictwo „Republika“ sp. z ogr. odpow. Władysław Polak, 


usymbolizowanie znanej tezy prawodawstwa angielskiego „My home 


Kanral Łukasik, śmiały lotnik polski, który — jak już donosiliśmy — runął z 

aeróplanem nad zatoką Pucką w falę Bałtyku i zatonął, Wraz z nim poniósł 
śmierć w morzu mechanik tegoż samolotu. 

ESEE kes gra 


WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKIJ, 
słynny piewca komunistycznej Rosil, 
popełnił samobójstwo. Na zdjęciu: poeta 

oraz jego małżonka. 
CSEND 


Samolot pocztowy, kursujący pomiedzy:Londynem a Berlinem, runął podczas SIR CHANCELLOR, 
przelotu nad hrabstwem Surrey i spłonął w przeciągu krótkiego czasu. W pło-|angielski Wysoki Komisarz w Palesty- 
mieniach zginęli pilot oraz mechanik, — Na zdjęciu: szczątki samólotu. nie podał się do dymisit. 


GENERAŁ YEN SI SHAN, 
przywódca północnej armji chińskiej, 
okazał -się niezwykłym wrogiem Nie- 
miec. Wydał on rozkaz rozstrzeliwania 
natychmiastowego wszystkich niemiec- 
kich oficerów, będących w obecnej chiń 
skiej wojnie domowej na służbie w ar- 
mji południowi a wziętych przez pól- 

uocną armię do niewoli 


Oryginalne osiedle, widoczne na powyższem zdięciu, urządził sobie w nadmor- 
skiej miejscowości Spurn Head (Anglja) strażnik latarni morskiej, znajdującej 
się w tej miejscowości, Zbudował on sobie we wnętrzu murów, pozostałych po 
starej latarni, swój dom oraz dwie przybudówki z ogrodem. Jest to jakby żywe 
is my 


castle“ — „Moje ognisko domowe jest moją twierdzą”. 
. ZWYCZAJNE: 12 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 


Og i 

głoszenia: W TEKŚCIE: 50 gr. za wierz milimetrowy, (na stronie 4-szpzit.) 
NEKROLOGI: do 150 wierszy po 30 zr. wyżej 40 zr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz I 
zaślub. po tekście 10 zł. Za miejsce zastrzeżone specjałna dopłata. Zamiejscowe o 50 proc. u- 
graniczne o 100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Drobne 
15 groszy. — Najmniejsze zł 1.50, poszukiwanie pracy 12 groszy, najmniejsze 1.20. í 
W drukarni „Republiki“ sp. z ogr. odp. Piotrkowska 49 i 6%, Redaktor odpow. Jan Grobelniak 


Godziny przyjęć redakcji 6—, 
po poł. Rękopisów niezamówio- 
nych nie zwraca się, — — — 


— 


